
Nr 26 (292) 29. VI. 1954 r. Cena 35 gr

poproilu
STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE

yao'e

anim rozpoczniesz
L

» f p s *

gi

w aitacje
J eszcze nie minęło wzru­

szenie po zdanym przed 
chwilą egzaminie, jeszcze 
roztargnionym wzrokiem 
ogarniasz porozrzucane w 

nieładzie podczas sesyjnej go­
rączki książki i notatki. I oto 
wkrótce... — Ech, serce omal 
z piersi nie wyskoczy — po-
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rany — oddała wszystko, co 
miała najlepszego i najpięk­
niejszego, o czym marzyły, 
a na wielu kontynentach i dziś 
jeszcze mogą tylko marzyć po­
kolenia — dostęp do wszelkich 
skarbów ogólnoludzkiej kultu­
ry, możliwość zgłębiania ta jn i­
ków nagromadzonej przez wie-
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Pomagać przy żniwach można nie ty lko  w PGR-ach Wie lu z nas 
będzie w domu na wsi . wychodzić w pole wspólnie z rodzicami.  
A  w nagrodę  — poczucie dobrze spełnionego obowiązku no i  opale­
nizna taka, ja k  u tego kolegi na zdjęciu, Foto — CAF

wiedziałby poeta. Ale Tobie chce 
się krzyknąć po prostu, tak 
głośno, żeby nie tylko najbliż­
sze mury, drzewa, lasy i wszy­
scy przechodnie, ale cały świat 
usłyszał: zdałem wszystkie
egzaminy, wypełniłem z hono­
rem swoje obowiązki i za 
chwilę udaję się w góry, nad 
morze, nieważne zresztą gdzie; 
ważne jest natomiast, że mam 
do tego wypoczynku pełne pra­
wo, nie tylko zagwarantowane 
odpowiednim paragrafem Kon­
stytucji, lecz przede wszystkim 
uzasadnione rzetelną, całorocz­
ną pracą i jej wynikami.

To nic, że przyjdzie rozstać 
się na kilka tygodni z bliskimi 
sobie ludźmi, sprawami, przed­
miotami. Rozłąka nie jest bole­
sna, kiedy wiemy, że nie bę­
dzie długa i że przyniesie nam 
pożytek.

Otóż to właśnie. Zastana­
wiasz się nad tym, jak też uło­
żyć sobie czas, aby tych trzech 
wakacyjnych miesięcy nie' 
zmarnować. Przebiegasz myślą 
wszystkie dotychczasowe ferie. 
Było ich osiem, dziewięć... za­
raz, zaraz. Tak, to już w tym 
roku dwudziestego drugiego 
lipca minie dziesięć lat, kiedy 
to manifest lipcowy otworzył 
Tobie, i takim jak Ty, drogę 
do nauki. Ledwie wyzwolona, 
młoda ludowa ojczyzna, z tru ­
dem gojąca — zarówno te po­
zostawione przez kapitalizm, 
jak też zadane przez okupanta

wiele jemu zawdzięczasz. Pra­
gniesz gorąco w przyszłości, 
po ukończeniu studiów, wszyst­
kie swe siły oddać, aby w 
Twoim kraju było coraz ja­
śniej i lepiej.

A czy nie możesz cząstki 
tych pragnień, cząstki ogrom­
nego długu wobec narodu spła­
cić już teraz, dziś, kiedy przed 
narodem Partia postawiła tak 
wielkie zadania, kiedy kraj 
bardzo potrzebuje Twojej po­
mocy? Znasz dobrze te zada­
nia, studiowałeś je i wiesz jak 
wiele muszą one nieraz kosz­
tować trudu i wyrzeczeń.

Dziś, lub jutro udasz się na 
studencki urlop. Pobyt na 
wczasach, czy w gronie naj­
bliższych, zapewni ci wypoczy­
nek, nabierzesz nowych sił. 
A od piętnastego lipca rozpo­
czynają się brygady żniwne. 
Oczywiście weźmiesz w nich 
udział wraz z całym swoim 
studenckim kolektywem.

Czy wiesz o tym, że na Two­
je ręce czekają nie tylko nie- 
zżęte łany zboża? Z radością 
i wdzięcznością powitają rolni­
cy sto pięćdziesiąt, czy dwie­
ście procent normy wykonanej 
przez Ciebie i Twoją 
polu i na pewno będzie 
lepiej mówiło o naszej gotowo­
ści pracy dla ojczyzny tam, 
gdzie jest ona w danej chwili 
najbardziej potrzebna.

Ale nie na tym wyłącznie 
polega istota sprawy. Już w 
czasie trwania roku akademic­
kiego miałeś możliwość przeko­
nać się o tym, jakie znaczenie 
miały dla wsi wyjeżdżające do 
niej ekipy agitacyjno-artystycz- 
ne. Ożywiały się opustoszałe 
często świetlice, powstawały 
znów do życia obumarłe nie­
gdyś zespoły artystyczne, ener­
giczniej zaczynało działać ko­

ki mądrości. Wkroczyłeś na tę £MP. Zadzierzgały się wię- 
drogę z całym swoim młodzień- Zy serdecznej i trwałej przy­
czyna zapałem i wielkim gło- jaźni, kształtował się sojusz 
dem wiedzy, 1 dziś, kiedy oce- młodych serc, rozpalających 
niasz ją z perspektywy kilku lat, SWym płomieniem najtwardsze 
czujesz jak wielki kredyt za- nieraz i najbardziej trudne do 
ciągnąłeś wobec narodu, jak zdobycia tereny. Wracaliście

Ileż wrażeń daje pierwsze spotkanie z morzem.
Radość na tych młodych twarzach, skąpanych słońcem i wspaniałą morską wodą, to radość życia, ras 

dość młodości, radość, którą kiedyś dzieliła tylko mała garstka uprzy wilejowanych. W czasie tegorocz­
nych wakacji prawie 13 tys. studen tów bezpłatnie spęd ̂ ć # będzie wczasy w najpiękniejszych i najbardziej 
atrakcyjnych okolicach naszego krą ju. Życzymy Wam koledzy nieza pomnianych wrażeń i pełnego zado­
wolenia.

Foto  —  Arczyńsk i

z tych wyjazdów zmęczeni, 
lecz pogodni przeświadczeniem, 
że wzięliście udział w toczą­
cej się na wsi walce nowego ze 
starym, że przybliżacie dzień 
pełnego zwycięstwa nowego.

Teraz będziesz miał możli­
wość przebywania codziennie 
w samym ogniu walki, pełniej­
szego brania w niej udziału.

wroga, traci orientację. Od wda- ona nieodłączną częścią Twoich 
ściwej Twojej pomocy w szyb- studiów, że stanowi praktycz-
kim reagowaniu przez zdrowo 
myślących, pracujących chło­
pów na podobne sytuacje, od 
celności argumentów i bez­
kompromisowego demaskowa­
nia oszczerczych plotek bardzo 
wiele zależy, tak jak wielkie 
znaczenie ma Twoja pomoc
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Już za k i lk a  dni wy jedziemy na p rak tykę  wakacyjną. Zanim  sta­
niemy przy  warsztacie — trzeba poznać ' teren zakładu, w  k tórym  
będziemy pracować. Czasem, nie jest to zbyt prostą sprawą, jeśli  
znajdziemy się na przyk ład w  Nowej Hucie, ja k  ta grupa studentów  
AGH, k tórą w idz im y na zdjęciu. ‘ Foto  —  CAF

Czeka na Twoją pomoc boryka­
jące się z trudnościami, nie­
zbyt umiejętnie prowadzone 
kółko miczurinowskie. A zda­
rzyć się może i tak, że nie ro­
zumiejący do końca polityki 
Partii i władzy ludowej chłop 
na skutek oszukiwania go przez
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władzy ludowej na wsi i  w in­
nych dziedzinach życia.

Dlatego też i podczas pobytu 
w domu, podczas wczasów', 
obozów, raidu pieszego czy ko­
larskiego będziesz starał się w 
miarę możliwości nieść miesz­
kańcom wsi jak najwięcej do­
brej, kulturalnej rozrywki, 
śpiewu, słowa prawdy o nowej 
rzeczywistości, a tam, gdżie 
będzie potrzeba i gdzie będziesz 
mógł — jak najdalej idącą 
praktyczną pomoc we wszyst­
kich sprawach.

Dlatego też, jeżeli znajdziesz 
się tam również na praktyce, 
czy to będzie POM, czy PGR 
-— czy zakład przemysłowy 
produkujący niezbędne maszy­
ny dla wsi — będziesz zawsze 
miał na uwadze wskazania 
Partii, że podniesienie pozio­
mu gospodarczego i kultural­
nego wsi, to najważniejsze za­
danie każdego z nas.

A skoro już mowa o prak­
tykach... Wiesz o tym, że jest

ne uzupełnienie i pogłębienie 
zdobytych na uczelni wiado­
mości teoretycznych. Dobrze bę­
dzie jednak, jeśli mocno zdasz 
sobie sprawę z tego, że na Cie­
bie będą zwrócone oczy kie­
rownictwa zakładu i całej za­
łogi, z którą będziesz praco­
wał. Twoja postawa często bę­
dzie. przykładem dla innych. ,

Jeżeli wszędzie tam, gdzie­
kolwiek znajdziesz się podczas 
trzech miesięcy potrafisz za­
chować się tak, by Twoja orga­
nizacja ZMP-owska i uczelnia 
miały powód do dumy — 
śmiało będziesz mógł sobie 
powiedzieć: „oto i ja włoży­
łem cząstkę swojego trudu 
w wielkie dzieło narodu i mo- 

^ 2  je ziarno znalazło się w tego- 
rocznych plonach“ .

Być może, że nie w takiej 
J kolejności — jak tu próbowa­

liśmy przedstawić — przejdą 
Twoje wakacje. Mogłeś zapla­
nować sobie akurat wszystko 
na odwrót. Nie to jest istotne, 
chodzi bowiem o to, abyś ma- • 
jąc przed sobą całe trzy mie­
siące pełne lata, słońca i rado­
ści wiedział, dlaczego i komu 
zawdzięczasz tę radość.

A. kiedy z dumą pokazywać 
będziesz swojej matce indeks 
z wynikami całorocznej pracy 
i dostrzeżesz w jej oczach łzy 
radosnego wzruszenia — po­
myśl przez chwilę o tym, że 
nie każdej matce w świecie da­
ne jest taką chwilę przeżywać, 
że niektórzy Twoi rówieśni­
cy w krajach, gdzie o pokój 
walczy się jeszcze krwią i cier­
pieniem, nie tylko indeksu nie 
mogą swoim rodzicom poka­
zać, ale często i sami do nich 
nie powracają...

Niedawno jeszcze i Ty byłeś 
świadkiem podobnych chwil. 
Z mroków wczesnego dzieciń­
stwa wyłaniają się czasem 
wspomnienia, chyba tylko po 
to, żeby pomogły jeszcze bar­
dziej cenić i kochać rzeczywi­
stość. I tym razem powtórzysz 
za poetą: , , ,

Wiosno dziejów — pochodzie 
z czerwienią na czele! 

Szczęście drogi słonecznej,
przez ciemność przebitej! 

O, szczęście me, że jestem
dziś obywatelem 

Tej Wspaniałej
Rzeczypospolitej!

I postanawiasz dołożyć wszel­
kich starań, aby była ona jesz­
cze piękniejsza i wspanialsza!

Żn iw a za pasem. Na olbrzymich polach PGR-ów po jawią się kombajny. Jednak tych wspaniałych ma­
szyn nie mamy jeszcze, zbyt wiele, dlatego p rzygo tu jm y  się do wyjazdu na brygady żniwne — trzeba po­
móc w  sprzęcie zbóż; jeś l i  się dobrze spiszemy, chleba będzie pod dostatkiem. Foto  — CAF
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Następny numer P O P R O S T U  

ukaże się po dwumiesięcznej p rze rw ie  

w pierwszych dniach września br.
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Prof, dr Zygmunt Modzelewski

Dnia 18 czerwca bieżącego 
roku zmarł Towarzysz prof. dr 
Zygmunt Modzelewski, wybit­
ny działacz rewolucyjny i u- 
czony, członek Komitetu Cen­
tralnego PZPR, członek Rady 
Państwa, członek rzeczywisty 
PAN i członek Prezydium  
PAN, rektor Instytutu Nauk 
Społecznych przy KC PZPR.

Śmierć Towarzysza Modze­
lewskiego stanowi dla nas 
ciężką stratę, odszedł bowiem • 
Człowiek, który głęboko u- 
kochal lud i sprawę jego wy­
zwolenia, który sprawie tej

poświęcił wszystkie swe 
siły. Zycie i  działalność 
Towarzysza Modzelew­
skiego stanowi dla nas 
wzór głębokiego patrio­
tyzmu proletariackiego, 
niezmierzonej ofiarności 
i oddania.

Sprawie ludu służyła 
również działalność na­
ukowa i pedagogiczna 
Towarzysza Modzelew­
skiego. Stanowi ona 
wspaniały przykład re­
wolucyjnego łączenia te­
orii z praktyką. Prof. dr 
Modzelewski jako ba­
dacz pozostawił po so­
bie wiele prac z dzie­
dziny historii współcze­
snych ruchów społecz­
nych, nauki epoki Re­
nesansu, historii Komu­
ny Paryskiej i in. Szcze­
gólne zasługi położył 
rektor Modzelewski ja­
ko pionier nowej meto­
dologii naukowej. Jego 
wystąpienia krytyczne 

wyw arły ogromny wpływ na 
rozwój naszej nauki. Był też 
Akademik Modzelewski tym, 
który walczył o pełne urzeczy­
wistnienie nowej roli nauki w 
kraju budującym socjalizm, 
był również^ jednym z najwy­
bitniejszych' organizatorów 
nauki w Polsce Ludowej. Nie­
ocenione zasługi położył prof. 
Modzelewski jako pedagog i 
wychowawca młodych, rewo­
lucyjnych kadr naukowych 
naszego kraju.

W Oxford, L m L riJq e  i gdzie indziej

K oniec roku akademickiego 
za pasem. Również na u- 
n iwersytetach angielskich 
czy szkockich ostatni 
..term “  (czyli trym estr) 
przypada na koniec czerw­

ca, a potem zaczynają się egzaminy. 
Studenci m ają więc w tym  okresie 
te same trosk i, przeżywają te sa­
me emocje co ich koledzy i koleżan­
k i w  innych krajach. A le  poza tym  
życie ich jest inne, odmienne, cał­
kiem  różne od życia, s tru k tu ry  i 
organizacji un iw ersytetów  na „ko n ­
tynencie“ , czyli w kra jach Europy 
zachodniej, nie mówiąc już oczyw iś­
cie o wyższych uczelniach w Zw iąz­
ku Radzieckim  lub w  k ra jach  de­
m okracji ludowej.

A  różnice te byna jm n ie j n ie  o- 
graniczają się do zewnętrznego w i­
doku sali w yk ładow e j czy u lic  sta­
rych m iast un iwersyteckich , k tó rym  
swoisty ko lo ry t nadają togi i b ire ­
ty  (owe o lbrzym ie „ro g a ty w k i“  z 
chwastem) noszone przez studentów 
obowiązkowo na wykładach i na u- 
licach m iasta po godzinie 8 wieczo­
rem oraz oczywiście w  czasie wszy­
stk ich uroczystości un iwersyteckich. 
To „um undurow an ie“  studentów jest 
n ie  ty lko  jedną z licznych tradyc ji 
ku ltyw ow anych  pieczołow icie w tym  
k ra ju  przez arystokrację, ale służy 
też praktycznym  celom u trzym yw a­
nia dyscyp liny niepozbawionej 
cech anachronizmu. Zewnętrzne ry ­
gory dla studentów m ieszkających 
przeważnie w  tzw. „college‘ach“  (ro­
dzaj in te rna tów ) są dość surowe. 
I tak  np. nie wolno studentom uczę­
szczać do „barów  publicznych“ , 
przebywać po północy na ulicach 
miasta, wyjeżdżać poza „dozwo-

HENRYK KASSYANOWICZ
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N ikom u zapewne nie przy- 

szłoby do głowy, że won­
ne, soczyste banany mogą 
się stać przyczyną kon­
f l ik tu  zbrojnego, agresji 
w ie lk iego państwa prze­

c iw ko  m ałemu, 3 m ilionow em u na­
rodow i. A  jednak są państwa, k tó ­
re  —  ja k  w idać — m ają am bicje 
posiadania nie- ty lk o  monopolu na 
bombę atomową czy wodorową, 
ale również na banany.

Bo tak ie  bananowe, są w łaśnie k u ­
lis y  insp irow anej przez Stany Z jed­
noczone zbro jne j napaści z środko­
w o - am erykańskich re p u b lik  N ika ­
rag u i i  Hondurasu przeciw ko Gwa­
tem ali. Jak do tego doszło?

Po prostu pewnego pięknego dnia, 
a działo się to w  roku 1952, naród 
G watem ali, którego jednym  z g łów ­
nych bogactw są w iaśnie p lantacje 
bananów, krzew ów  kawowych, trzc i­
ny cukrow e j, kakao itd . eksploato­
wane dotychczas przez am erykański 
koncern owocowy U nited F ru it 
Company, postanow ił iż odtąd sam 
będzie gospodarzył swym  m a ją t­
kiem . W tym  celu przeprowadzona 
została przez rząd, a poparta entu­
zjastycznie przez naród, reform a ro l­
na, w  w yn iku  k tó -a j część p lan ta­
c ji należących do United F ru it Co, 
około 90 tys. ha, rozparcelowana zo­
stała m iędzy bezrolnych chlooów 
gwatem alskich. Zresztą za odszko­
dowaniem.

I  ty lk o  tyle. Reforma bowiem  w  
niczym  nie naruszała stanu posiada­
nia  United F ru it w innych dziedzi­
nach, tak ich  ja k  transport ko le jo­
w y, żegluga, pośrednictwa handlo­
we, finanse um ożliw ia jące nadal 
koncernow i rob ienie dóbrych in te ­
resów, aż za dobrych interesów. Z 
tym  jedyn ie w a ru rk ie m , aby część 
owych 100 m ilionów  doi., k tóre U- 
n ited F ru it zarabia! rocznie na eks­
p loa tac ji bogactw na tura lnych G wa­
tem ali, zostało w  Kraju, um ożliw ia ­
jąc podniesienie stopy życiowej lu d ­
ności. K a tastro fa lne j stopy życiowej, 
je ś li zważyć, że 76 proc. ludności 
w ie jsk ie j posiadało zaledwie 10 
proc. całego obszaru uprawowego, je ­
ś li wspomnieć tu, że przeciętne pla­
ce za 12-godzinny dzień pracy na 
tychże plantacjach United F ru it nie 
przekraczały 15 centów, podczas gdy 
robo tn ik  am erykański za taką samą 
pracę o trzym yw a ł około 2 do larów. 
A le  oczywiście nie podobało się to po­
tentatom  z United F ru it, do akcjo­
nariuszy którego należy m. in. ame­
rykańsk i sekretarz Departam entu 
Stanu John Foster Dulles, I  oto 
rozpoczyna się gra m ająca na 
celu obalenie niewygodnego dla 
USA rządu w  G w atem ali i osadze­
nie na jego m iejsce jakiegoś po­
słusznego reżim u. Departament S ta­
nu us iłow ał p rzy tym  narzucić 
op in ii publicznej USA i  k ra jó w  
A m eryk i Łac ińsk ie j, jakoby w  w y­
n iku  re form  przeprowadzonych w 
G watem ali, na kontynent am ery­
kański w targnę ło „niebezpieczeń­
stwo kom unistyczne“ , przed k tó rym  

należy ratować zarówno samą G wa-

P O I* R O S X U

temalę, ja k  S tany Zjednoczone i po-1 
zostale 23 k ra je  A m eryki.

Na przykładzie około 30 n ieuda­
nych spisków i puczów reakcy j­
nych, przy pomocy któ rych  Stany 
Zjednoczone usiłow ały obalić rząd 
G watem ali, wnioskować można 
wszakże, iż naród gw atem alski nie 
czuje się „zagrożony". Podobnie po­
zostałe k ra je  A m e ryk i Łacińsk ie j 
jakoś nie przeraziły się re form am i 
przeprowadzanym i przez Gwatem a­
lę, a przeciwnie —  n iektóre  z nich, 
jak  na przyk ład Chile, bardzo się 
tym i re form am i zainteresowały, ma­
jąc rów nież już  dość ku ra te li ame­
rykańskich  m onopoli. W rezultacie 
uchwalono w praw dzie w  m arcu ro ­
ku bieżącego na konferencji pana- 
m erykańskie j w  Caracas pod na­
ciskiem  Dullesa „rezo lucję  an tyko­
m unistyczną“  z zastrzeżeniem jed­
nak, iż rezolucja ta n ie  powinna u- 
praw n iać nikogo do in te rw e nc ji w 
spraw y wewnętrzne obcego pań­
stwa, jeśli nie wchodzi w  grę za­
grożenie bezpieczeństwa ‘ i  pokoju 
innych k ra jów .

Oczywiście reform a ro lna prze­
prowadzona w  G w atem ali nie za­
grażała ani bezpieczeństwu które- . 
m uko lw iek  z k ra jó w  A m eryk i, ani po­
ko jow i w  te j ezęśti św iata, nato­
m iast zagrażała zm niejszeniu zys­
ków  United F ru it. Cóż więc prost­
szego, ja k  stworzyć sytuację, która 
m ogłaby posłużyć jako pretekst do 
in te rw e nc ji. I  o1o po uprzednim  
„przygotow aniu  a rty le ry js k im “  w 
postaci o rg ii oszczerstw, k łam stw , 
pogróżek i u lo tek nastąpiła zbro jna 
in te rw enc ja  w ie lk iego 160-miliono- 
wego mocarstwa przeciwko maiemu, 
lecz ośm ielającemu się bronić swej 
wolności narodow i.

Oczywiście, n ie  bezpośrednio. S ta­
ny Zjednoczone użyły  jako  narzę­
dzia swej agresji dw ie  re p u b lik i —  
N ikaraguę i Honduras — na terenie 
k tó rych  zm ontowano arm ie  na jem ­
ne, wyposażone w  , in s tru k to ró w  
oraz sprzęt w o jenny madę in  USA. 
W  no rm a lnym  lu dzk im  języku te­
go rodzaju postępowanie ma u- 
staloną nazwę. Nazywa się po 
prostu opłaceniem i  w e tkn ięc iem  
nożą do ręk i m ordercy, aby „z l ik ­
w id o w a ł“  o fia rę. W  io tre p re ta - 
c ji am erykańskich opryszków na­
zywa się to akc ją  „w  obronie po­
ko ju  i w o lności“ . Zresztą insp ira to ­
rzy nie uważają nawet za potrzeb­
ne specjalnie maskować się. Oto na 
przyk ład dz ienn ik am erykański 
„N e w  Y ork  T im es“  o tw arcie  s tw ie r­
dza, iż w praw dzie  „sekre tarz S ta­
nu Dulles rzadko miesza się w  we­
wnętrzne sprawy innych k ra jów , 
ale natom iast jego bra t A llen  jest 
bardzie j przedsiębiorczy. Jeżeli ktoś 
chce zacząć rew oluc ję  przeciwko 
kom unistom , da jm y na to w  G w a­
tem ali. to n ie  w a rto  rozm awiać o

tym  z Johnem Posterem Dullesem. 
B ardzie j czynny iest w  tym  w ypad­
ku szef w yw iadu  A llen  Du lles“ . 
Zresztą do dziś dnia w  stolicy G w a­
tem ali rezyduje ta k i osław iony 
m istrz  od wszelkiego rodzaju p ro­
w okacyjnych zamachów stanu ja k  
m r John Peurifoy, ongiś am erykań­
ski ambasador w  G recji, dziś w  
G watem ali. Ten sam, k tó ry  kiedyś 
nie wyłażąc z wanny, po prostu 
wezwał do siebie greckiego kandy­
data na dykta to ra , generała Papago- 
sa i kazał mu dokorać zamachu sta­
nu. W G w atem ali — ja k  w idać in ­
tryga się nie udata i trzeba się by­
ło uciec do „m o k re j roboty",

Cynizm  rzezim ieszków polega na 
tym , że obecnie dc te j „m o k re j ro­
bo ty“  u s iłu ją  on i wciągnąć pozosta­
łe k ra je  A m e ryk i Łac ińsk ie j pod 
pretekstem, jakoby sprowokowany 
przez U SA k o n f lik t  podpadał pod 
postanowienia kon ferencji w  Cara­
cas i  wym agał in te rw e n c ji zbioro­
wej.

A  no, zobaczymy. Jak wspom­
nie liśm y bowiem w yżej, , każdy z 
tych k ra jów  ma swego solitera, k tó ­
ry  wysysa zeń wszystkie żywotne 
soki. W Chile, A rgentyn ie , Parag­
w a ju  jest to Anaeenda Copper, w  
M eksyku — O il S tandard, New 
Yersey O ii i oczywiście rów nież 
United F ru it Co craz dziesią tk i in ­
nych. Zrozum iałe też, że cokolw iek 
pod naciskiem Stanów Zjednoczo­
nych uchw a liłby  rządy tych k ra ­
jów , narody tych k ra jó w  są po 
stronie bohaterskiego narodu G wa­
tem ali, k tó ry  wskazuje im  drogę, 
ja k  pozbyć się in truzów  i stać się 
gospodarzem we w łasnym  domu.
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lony obszar“  leżący w  prom ien iu 
ok. 20 m il dookoła O xfordu i Cam­
bridge.

Przestrzegania tych przepisów 
p iln u ją  tzw. „procto rs“ , którzy ma­
ją do pomocy caią chmarę fun kc jo ­
nariuszy. Zadaniem ich jest dopro­
wadzanie „przestępców“  przed ob li­
cze proetora. By m ogli sprostać 
swoim  zadaniom, re k ru tu je  się ich 
przeważnie spośród wytrenow anych 
sportowców — szybkobiegaczy i bo­
kserów. Studenci nazywają ich 
„bu ldogam i“ , a w idok  studenta w  
rozw ianej todze uciekającego co s ił 
przed „bu ldogiem “  nie jest wcale 
rzadkością.

Te zwyczaje ograniczają się 
do dwóch „'m iast un iw ersytec­
k ic h “ , O xfo rdu i Cambridge oraz 
szkockiego St. Andrews. U n iw ersy­
te ty  w  w ie lk ich  miastach, ja k  w  
Londynie, L iverpoolu, Edynburgu, 
k tóre zresztą powstały stosunkowo 
późno, bo przeważnie pod koniec 
X V I I I  i w  połow ie X IX  w ieku — 
jako burżuazyjna przeciwwaga wo­
bec ekskluzywnych i arystokra tycz­
nych starych un iw ersyte tów  — nie 
mogły, chociażby ze względów prak­
tycznych, pielęgnować tych tradyc ji.

A le  nie tak ie  czy inne, m alow n i­
cze lub  zabawne, a nawet wręcz 
śmieszne szczegóły „ fo lk lo ru “  tych 
dwóch tradycy jnych  un iw ersyte tów  
mają znaczenie decydujące. Istotą 
całego systemu szkoln ictwa b ry ty j­
skiego, k tóra zaznacza się ze szcze­
gólną wyrazistością i jaskrawością 
w łaśnie na uniwersytetach, jest je ­
go zdecydowanie klasowy charak­
ter.

Już sam system selekcji na stu­
dia nosi piętno klasowości.

A ng lia  po dziś dzień zachowała 
system dw utorowego szkoln ictwa 

• powszechnego i średniego: jedno 
szkoln ic tw o państwowe wzgl. samo­
rządowe — na ogól bezpłatne — dpt 
klas nie posiadających, a drug ie tzw. 
publiczne, w  istocie rzeczy p ryw a t­
ne, drogie i ekskluzywne —  dla dzie­
ci klas posiadających. Ten podział 
zaczyna się od szkoły podstawowej, 
a kończy na uniwersytetach. Sam 
fak t, iż  ktoś n ie  kończył szkoły 
„pub liczne j“  z góry określa jego po­
zycję klasową i społeczną, m ów i 
bowiem  o tym , że nie należy on do 
rządzącej, bogatej, bu rżuazyjno-ary- 
stokratycznej w a rs tw y A n g lii.

U n iw ersyte ty  w  O xfordzie i  Cam­
bridge są na jwyższym  szczeblem 
drab iny  ośw iatowej synów i córek 
klas posiadających. Zadaniem  tych 
un iw ersyte tów  w  pierwszym  rzę ­
dzie jest n ie  ty le  „p rodukc ja  in te li­
gencji“ , Jle przygotowanie przysz­
łych  k ie row n ikó w  życia - gospodar­
czego i publicznego, zarówno pań­
stwowego, ja k  samorządowego, par­
lamentarnego i kolonialnego w  obe­
cnej A n g lii. W ystarczy przejrzeć ży­
ciorysy m in is trów  czy parłam enta-
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Studentk i zoologii Uniwersytetu Oxfordzkiego podczas zająć praktycz­
nych na jeziorze w  Regent Parku.

rzystów, prezesów rad nadzorczych 
w ie lk ich  monopoli, lo rdów  praso­
wych, gubernatorów ko lon ii czy ge­
nerałów , członków wyższej h ie ra r­
chii kościoła anglikańskiego, a zoba­
czymy, że o lbrzym ia większość z 
n ich przeszła w łaśnie przez Cam­
bridge lub  O xford.

Dom inujące stanow isko O xfordu 
i Cam bridge jako swego rodzaju 
„F tih re rschu le “  — szkoły wodzów 
m onarch ii b ry ty js k ie j -— niekoniecz­
nie oznacza ich p rym a t w  dziedzi­
nie nauczania. W ydzia ł medyczny 
U n iw ersyte tu  Edynburskiego ucho­
dzi np. za najlepszy w  W. B ry tan ii, 
a „London School o f Economics“  
cieszy się szczególnym prestiżem.

Stypendia um ożliw ia ją  n iek tó rym  
biednie jszym  studentom  w ś lizn ię ­
cie się nawet na un iw ersyte t w  O x ­
fordzie czy Cambridge, gdzie kosz­
ty  s tud iów  i in te rna tu  wynoszą oko-: 
ło  500 fun tó w  czyli phzewyższają o 
1/3 przeciętny zarobek roczny ro ­
bo tn ika  bryty jskiego. Pow iedzie liś­
m y: biednie jszym  studentom , gdyż 
klasowość u trzym u je  się i przy roz­
dziale stypendiów: ponad połowę 
stypendiów o trzym ują studenci po­
chodzenia mieszczańskiego. T y lko  3 
procent m łodzieży robotniczej w  o- 
góle dostaje się na un iw ersyte ty  
b ry ty jsk ie .

Państwo, k tó re  ,/nie ma p ien ię ­
dzy“ na oświatę, ponieważ musi je 
m ieć na zbro jen ia  — rzecz jasna — 
oszczędza też na stypendiach. W ro­
ku akadem ickim  1952/53 stypendia 
zostały obniżone o 40 proc. w  po­
rów naniu z rokiem  1949/50 — a 
ilość stypendystów zm niejszyła się 
o k ilk a  procent.

Charakterystyczne św iatło na na­
s tro je  wśród m łodzieży un iw ersyte­
ck ie j rzuca tocząca się od niedawna 
dyskusja na łamach londyńskiego 
tygodnika „N ew  Statesman and Na­
t io n “  w  spraw ie „a p a tii po lityczne j"

wśród studentów. Z liczne j kores- 
pondeneji nadsyłanej przez studen­
tów  różnych przekonań p rzeb ija ł nie 
ty lk o  pesymizm, ale przerażająca 
wręcz rezygnacja, b rak w ia ry  w  
postęp, swoisty n ih ilizm , k tó ry  w y ­
rażał się w  tak ich  uwagach, ja k  „1 
tak  nic nie pomoże“  lub  „szkoda 
czasu“ . W ypowiedzi pochodziły za­
rów no od studentów konserw atyw ­
nych ja k  labourzystowskich. Jeden 
korespondent zaryzykow ał paradok­
salną tezę, że brak żywej dyskusji i 
zainteresowań politycznych jest do­
wodem „s tab iliza c ji państwa, o- 
p iek i społecznej i dobrobytu“ .

N ie należy sądzić, b y . klasa rzą­
dząca zbytn io  ubolewała nad tą „a - 
patią po lityczną“  wśród m łodzieży 
studenckiej. Wszak przecież żywa 
dyskusja, zwłaszcza w obecnej 
c h w ili, m ogłaby doprowadzić do o - 
garnięcia um ysiów  ogółu m łodzieży 
poglądami, wcale n ie  zgodnymi z o- 
f ic ja ln y m i teoriam i p o litykó w  i  e- 
konom istów  kap ita lis tycznych.

„A p a tia  po lityczna“  n ie  ogarnęła 
na tu ra ln ie  m łodzieży postępowej, 
k tó ra  w  łon ie  Narodowego Zw iązku 
Studentów prowadzi uporczywą 
w a lkę  o myśl postępu, wolności 1 
pokoju, o łączność angie lskie j m ło­
dzieży ze Ś w iatow ą Federacją M ło ­
dzieży Dem okratycznej i MZS.

M alownicze s tro je  studentów i  
studentek z  O xfo rdu , Cam bridge 
czy St. Andrews, kaw a ły  studenc­
kie, w yżyw anie się w corocznej, n a j­
w iększej emocji sportow e j; k tóra e- 
kipa — oxfordska czy Cambridge* 
owska wygra regaty w ioślarskie  na 
Tam izie — wszystko to n ie  może 
przesłonić fak tu , że młodzież u n i­
wersytecka — a raczej duża je j 
część — n ie  w ie rzy w  ju tro , a n ie­
w iarę  tę us iłu je  zastąpić ucieczką 
od rzeczywistości — tym , co A n g li­
cy określa ją m ianem  „escapism“ (od 
„escape“  —  uciekać).

PETER FR IEN D

Redaktor „Ś w ia tow ych  Wiadomości Studenckich“
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Zaraz po przyjeździe na dworzec 

ko le jow y w  Rzymie przybysz wie, 
że jest to miasto, z którego życiem 
nierozerwalnie wiążą się dzieje a r­
ch ite k tu ry , m alarstwa i rzeźbiar­
stwa — w łaściwe m iasto na M ię­
dzynarodową Konferencję S tuden­
tów  A rch ite k tu ry , która  odbyła się 
w  dniach od 15—21 kw ie tn ia  br. w 
gmachu C ircu lo  A rtis tico  na V ia 
M agutto  —  w  rzym skie j dzie ln icy 
M ontm artre .

Na posiedzeniu inauguracyjnym  
przem aw iał przewodniczący MZS 
G iovanni Berlinguer. Podkreślając 
fak t, że przew idywana ilość uczest­
n ików  kon ferencji została d w u k ro t­
nie przekroczona, ośw iadczył:

„Rad testem, że widzę wśród Was 
w ie lu  starych przyjació ł, studentów 
zebranych rok temu w zniszczonej 
i odbudowanej W arszawie, tych,

którzy podczas I I I  Światowego K on­
gresu Studentów w ysunęli pierwszą 
myśl o obecnej K on ferencji. Jestem 
szczególnie rad, że widzę tu jeszcze 
w ięcej nowych delegatów, którzy 
p rzybyli do tego gościnnego ilasta 
w  odpowiedzi na wezwanie studen­
tów z Rzym u“ .

Wśród w ie lu  pism  z pozdrow ie­
niam i dla K on ferencji zna ¡dowal 
s.ię lis t od w łoskiego m in is tra  oś­
w ia ty  oraz lis ty  z Chile, Chin, In ­
donezji, Cejlonu, H o landii ,S Japonii.

Zasadniczy re fera t na K onferen­
c ji na tem at: „Współczesna a rch i­
tek tu ra  i tradycja  narodowa“  przy­
gotował i w yg łos ił asystent Carlo 
Aymonimó z U n iw ersyte tu  Rzym­
skiego. W dw u i pót dn iowej dysku­
sji poświęconej temu tem atow i b ra li 
udział praw ie wszyscy delegaci 
państw reprezentowanych na Kon-
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Na Kon fe renc j i  w Rzymie dyskutowano również o tradycjach arch itek tury  hinduskie j.

fe renc ji. O statn ie posiedzenie było 
bardzo ciekawe i chyba najżywsze. 
Zamiast uprzednio przygotowanych 
przemówień, Konferencja  w ys łu ­
chała „na gorąco“  rob ionych uwag, 
spośród k tó rych  w ie le  było w yg ło ­
szonych z taką pasją, z ta k im .p rz e ­
konaniem, że nie ma żadnych w ą t­
p liwości co do tego, ja k  w ie lką  w a­
gę przyw iązu ją  do swych zadań i 
odpowiedzialności studenci a rch itek­
tu ry .

Następnie powołano kom isje, k tó ­
re rozpa tryw a ły  sprawy związane z 
w a runkam i s tud iów  na wydziałach 
a rch itek tu ry , sprawy m iędzynarodo­
wej współpracy i w ym iany  m iędzy 
studentam i a rch itek tu ry .

Przyję-o zalecenie jednej z  ko­
m is ji dotyczące zwołania następnej 
kon ferencji wiosną, lub latem  przy­
szłego roku, np. we F ranc ji, na k tó ­
re j om aw iany by łby  tem at: „S tru k ­
tu ra  nowego m iasta“ ,

W Narodowej G a le rii S ztuk i 
Współczesnej, w  k tó re j m ieściła się 
M iędzynarodowa W ystawa Studen­
tów  A rc h ite k tu ry , na długo przed 
przyjazdem  delegatów do Rzymu 
czyniono gorączkowe przygotowania. 
Na W ystaw ie reprezentowane by ły  
prace studentów a rch itek tu ry  z 16 
państw. W ystawa ta, ja k  ogólnie 
stw ierdzono, była najlepsza z tego 
rodzaju w ystaw  ju ż  organizowa­
nych. Proponuje się teraz wysian ie  
je j do F ranc ji, B e lg ii, H o land ii i 
A n g lii.

Końfereńcja , W k tó re j wzię ło U- 
dzia ł 248 delegatów z 27 k ra jów , 
odniosła bez w ątp ien ia  w ie lk i suk­
ces. W czasie, k iedy w ie lu  studen­
tów  nie zawsze zdaje sobie sprawę 
w  ja k im  k ie run ku  pow inna iść a r­
ch itek tu ra , dyskusja nad w yko rzy ­
staniem  tra d yc ji narodowych w  bu­
dow n ic tw ie  współczesnym bvta bar­

dzo pożyteczna. W idoczne jest, że dzi­
sie jsi studenci świadom i swej odpo- 
wiedz.ialności i pobudzeni głęboko 
ludzk im i uczuciam i i pragnien iem  
budowania dla wszystkich obyw ate li 
swych k ra jów , chcą służyć i zaspo­
kajać n ie  ty lk o  bytowe, ale i e- 
stetyczne potrzeby tych,' któ rzy bę­
dą mieszkać w  domach przez n ich  
budowanych,



List do redakcji

Nasz czyn lipcowy
: Już w kró tce  rozpoczną się w a­

kacje. Po zdaniu ostatniego egzami­
nu opuścimy m ury uczelni i w y je - 
dziemy na zasłużony odpoczynek. 
Większość z nas część w akac ji spę­
dzi w  rodzinnych wioskach.

Rozumiemy doskonale, że od w a l­
k i o rozw ój p rodukcji i k u ltu ry  wsi 
po lsk ie j zależy nasza przyszłuść, 
przyszłość naszego narodu. Jesieśmy 
dziećmi chłopów pracujących. Ta­
k ich  jak my na wyższych uczelniach 
Polski Ludowej jest bardzo dużo. 
W szystko co zdooyhśmy zawdzię­
czamy Ludowej O k zyźnie.

Jesteśmy młodzi. P raw ie wszys­
cy należymy do ZM P. W iele spraw 
zrozum ieliśm y na wyższej uczelni. 
Poznajemy na jp iękn ie jszą naukę 
ja ką  stworzyła m.vśl ludzka, naukę 
m arks izm u-ien in izm u. Dzięki te j na­
uce um iemy kochać człowieka. U- 
m  emy nienawidzieć wroga. Poznaje­
m y logikę w a lk i klasowej. Znamy 
ciekawe form y pracy z człow iekiem , 
pracy po litycznej. Um iem y w iele 
spraw zorganizować. .

Popatrzmy na nasze rodzinne 
w ioski. S ięgn ijm y myślą do miejsc, 
w  których żyliśm y przez w iele lat, 
do których wracam y w czasie w a­
kacji.

Tam, w  naszych rodzinych w io­
skach żyje młodzież, żyją nasi ko­
ledzy, przyjacie le. Czy ta młodzież 
rozum ie sprawy i fak ty , k tóre co­
dziennie w okół n ie i zachodzą? Czy 
um ie kochać książkę? Czy rozumie, 
tak  ja k  my, po litykę  P artii?  Czy 
posiada św ięllicę? Czy is tn ie je  kulo 
ZM P? ,Czy te j m łodzieży nie prze­
szkadza b iu rokra ta , n ieuk, ku łak  i 
sojusznik kułaka?

Zastanówmy się. Rozumiemy, ja k  
w ie le  jest braków, trudności i n ie­
dostatków  w życiu młodzieży w ie j­
sk ie j. W  jednej wiosce rządzi b iu ro ­
kra ta , k tó ry  przeszkadza w rozw oju 
sportu, w inne j — św ietlica jest 
zam knięta, czy też koto ZM P is t­
n ieje ty lko  form aln ie . W tych wa­
runkach młodzież Często . zamiast 
czytać książki w o li kieliszek, chu­
ligańskie w yb ryk i.

Czy pomagamy te j młodzieży, czy 
w łączam y się do w a lk i o chłeb i 
k u ltu rę  na wsi? Nie zawsze bywa 
?- tą pomocą dobrze. Przyjeżdżając 
na w ieś czasami O dryw am y się od 
m łodzieży W iejskiej. Nie pomaga­
m y je j w  pokonaniu trudności. Są-

SU
dzim y, że ich sprawy nas nie do­
tyczą. M y jesteśmy już studentami. 
A  przecież w łaśnie dzięki pracy tej 
młodzieży m y możemy zdobywać 
wyższe wykształcenie. Wiedza, k tó ­
rą zdobyliśm y i zdobywamy ma 
służyć ludziom, a więc i  te j m ło­
dzieży.

Mv, studenci grupy 6 I I I  roku w y­
dzia łu finansów dużo dyskutow aliś­
my nad tym i sprawami.

Wyjeżdżając na wakacje zobowią­
zujemy się pomóc młodzieży w na­
szych rodzinnych wioskach w zor­
ganizowaniu życia politycznego, kul­
turalnego i sportowego. Tam, gdzie 
koło ZM P nie istnieje, zobowiązuie- 
m y się pomóc m łodzieży w  założe­
n iu  koła ZMP.

Postanawiam y uak tyw n ić  pracę 
tych kół, które is tn ie ją  jedynie fo r­
m alnie, pokazać młodzieży należą­
cej do tych kół nowe form y pracy.

Zorganizujem y dla m łcddeży 
w ie jsk ie j wieczornice o życiu i pra­
cy całej młodzieży po lskie j w okre­
sie 10 lat w ładzy ludowej, opo­
w iem y młodzieży w ie jsk ie j o życiu 
studenckim , o Stalmogrodzie, mieś­
cie, w k tó rym  znajduje się nasza 
uczelnia. Część z nas zorganizuje 
podczas w akac ji ‘« la  LZS. pobudzi 
do życia te, które is tn ie ją  ty lko  fo r­
m alnie.

Zobowiązujem y się tłum aczyć 
młodzieży w ie jsk ie j po litykę  P a rtii.

Opowiem y je j o przodującym  
k ra ju  świata — ZSRR. Pomożemy 
młodzieży w ie jsk ie j w  zorganizo­
w aniu  św ietlicy, b ib lio te k i..

Chcemy, aby w  pieśni, w  w ie r­
szu, książce czy pogawędce pokazać 
ludności w ie jsk ie ! piękno dn i, w  
któ rych  żyjem y, radość młodości, 
radość naszego studenckiego żvcia.

Nasze hasło: „Kjżdy ślinieni prze­
bywający na wsi w okresie wakacji 
organizatorem życia politycznego, 
kulturalnego i sportowego młodzie­
ży wiejskiej“.

Studenci grupy 6 I I I  roku w y­
działu finansów WSE w Stalinogro- 

dzie.
ZO FIA  GRABOW SKA, L U D W IK  
W ĘG IEL, M A R IA  SM O LIC K A , 
S TA N IS ŁA W  L IC HO N, LEON  
M ONDEL, M IE C ZY S ŁA W  K A - 
BAJ, BOLESLAty E ELC IK , ZY G ­
M U N T  K A PEL, FERDYNAND  

KU PIEC .

e n c lc ie  w y s I a wy
...Doroczna w ystawa prac studentów  ASP, to  duża wystawa. Trzeba m in im um  

k ilk u  godzin, aby choć pobieżnie obe jrzeć m a la rs tw o , g ra fikę , rzeźbę, a rch ite k tu ­
rę w nę trz , tkan inę, ceram ikę , Konserw ację I scenogra fię. P ierwsze pytan ie , jak ie  
sobie zadajem y, przechodząc przez ciasne pracow nie  zawieszone i zastaw ione p ra ­
cami — b rzm i jak od lat: czy jest lepie j? Otóż tak — lepie j rysu je m y, prośc ie j 
i w  b a rdz ie j osobisty sposób w id z im y  św iat. Kom pozycje nasze zaw iera ją  w ięcej 
ła d u n ku  uczuciowego i ideowego, s ta ją  się coraz b liższe tem u, co się w okó ł nas 
dzie je , w łącza ją  się poważnie w dz ie ło  budow nic tw a socja listycznego.

Szczególne osiągnięcia ma g ra fik a . P laka ty  Jakie w id z im y  na w ystaw ie dowo­
dzą w zrostu  ideowego i a rtys tycznego , z rozum ien ia  przez p rzysz łych  g ra fik ó w  
ich bardzo ważnej ro li w  spo łeczeństw ie .

M a larstw o i rzeźba w ym aga ją  d łuższe j d ro g i rozw o jow e j — nie reagu ją  I chyba 
nie pow inny reagować po re p o rte rsku . doraźn ie , jednorazow o i natychm iastow o. 
N iem nie j jednak wiele kom pozyc ji m a la rsk ich  I rzeźb porusza najw ażnie jsze zagad­
nien ia  naszego życia: p rob iem y w si, p rob lem y walk« o pokó j i socja lizm , zagadnie­
nia zw iązane z życiem naszej m łodzieży.

XI Sesja Rady K u ltu ry  i S ztuk i, k tó ra  bardzo słusznie zrew idow ała  dotychcza­
sowe m etody prow adzenia p o lity k i k u ltu ra ln e j — zainteresow ała żywo naszą uczel­
nię. Jedno tu trzeba podkreś lić : nie w olno w sposób p ły tk i przenosić na p rzyk ła d  
zagadnienia „w o ln ośc i eksp e rym e n tu “  i dużej swobody tw órcze j na nasz teren: 
tw ó rcam i jeszcze nie jesteśmy i m usim y się w iele nauczyć, zanim  zaczniem y 
eksperym entow ać. Nowy akadem izm ? N i e. P rzeczy tem u wystawa. Nie ma i nie 
może być prac n iez in dyw idua lizo w anych , „p o p ra w n y c h “  — negowałoby to ro lę  
szKOły jako w ychow aw cy m iodych artys tów

A rtys ta m i nie sta jem y się w d n iu  o trzym an ia  dyp lom u. Jedni są m m l już wcze­
śn ie j inn i s ta ją  s'ę n im i późn ie j, n ie k tó rzy  n igdy. Duże osiągn ięcia  naszych studen­
tów  w życ iu  p lastycznym  k ra ju , jak  np. uzyskanie II nagrody (p ie rw szej nie p rz y ­
znano) przez g rupę  a rch itek tó w  w nę trz  i rze źb ia rzy  w ko n ku rs ie  na Luk T r iu m fa l­
ny dla Lub lina , uzyskanie przez naszych g ra f'k o w  w ie lu  czołow ych nagród w kon­
ku rs ie  na p laka t sa ty ryczny  dowodzą, że uczym y się coraz lep ie j naszego zawodu 
m im o tru d n ych  w aru nków , k tó re  w y n ika ją  z n ieu regu low an ia  społecznego zapo­
trzebow an ia na sztukę. Robi się to dop ie ro  obecnie po XI i XII Sesji Rady K u ltu ry  
*.wZtuł<i’ w Prz€ddz '€"  10-lecia P olski Ludow ej. Sprawa ta m usi być ra dyka ln ie  i na 

stave uregulow ana — jest to w arunek , sine qua non rozw o ju  naszej rea lis tyczne j 
sz tuk ', a szczególnie m a la rstw a, w łaściwego i pełnego służenia społeczeństwu. O tym  
w łaśnie m ów ił tow. m in is te r S okorsk i na osta tn im  zeb ran iu  p a rty jn y m  naszej 
ucze ln i. 1 1

ZBIGNIEW MAKOWSKI 
ASP — W arszawa

L ito g ra fia  
Wł Buczek 

ASP Kraków

Wazon dekoracyjny  
F Nawrocki 

PWSSP Wroclaw

R. Gachowski
P ro jek t  wnętrza

POŁĄCZMY
PWSSP Wrocław

’pożytecznym
nrnów omo^pow?ed7na 3 > ? ta ^a Senną P0PR0STU- P " « * «  -s z y c h  czytel-

2) S  wofnyTczas? ^  cl- » ę -  odpoczynek i rozryw ką
I poż3y t ic z n y 71OiliW ,ł0by m ‘ spędzenie te<J° czasu w  sposób b a rd z ie j p rzy je m n y

Z odPowiedzl na p ływ a jących  do re d a k c ji w yn ika , że spraw a w ynospodarow a- 
nia czasu na odpoczynek i ro z ryw kę  o raz w łaściw e zo rgan izow an ie  tego czasu iest 
kw estią  tru d n ą , a ba rdzo  ważną, nie ty lk o  w okres ie  w iosny, p rzed  sesją, ale rów - 
Piez w ciągu całego ro ku  akadem ick iego. 2 tego w zględu o?az chcąc umożMwić za- 
b ra n ie  głosu w naszej A nk iec ie  kolegom , k tó rz y  rozpoczną stud ia  do p ie ro  od 
w rześn ia  b r. p rzed łużam y na życzenie naszych czy te ln ikó w  te rm in  nadsyłan ia  od- 
powiedzi do om a 1 lis topada b r. 7

Jednocześnie rozpoczynam y d ru k  na jc iekaw szych w ypow iedz i.

Plan, ka ja k i 
i  studencka kaw iarn ia

C. hociaż . n ie - biorę z reguły 
udzia łu w  konkursach, ja ­
ko  że ilekroć zaryzykowa­
łam  szczęście, om ija ło  m nie 
w y trw a le , to jednak tema­
tyka, ank ie ty  zm usiła mnie 

do zabrania głosu. Sama bardzo 
często spotykam  się z narzekaniem  
na b rak czasu na. naukę, gdyż 
„cz łow iek musi się jednocześnie u- 
ku ltu ra ln ia ć , usportow iać i roz ry ­
w ać“  —  ja k  tw ie rd z ił k iedyś jeden 
z kolegów. No i tak się rozryw ał, że 
ledw o 'na dw a dn i przed egzaminem 
zebrał się jakoś w  garść i  usiadł 
spokojn ie nad książką. A  po egza­
m in ie  gdzieś z n ik ł jego zapał do 
rozryw an ia  się...

Jako studentka I I I  r. po lon is tyk i 
m am  ju ż  trochę doświadczenia w 
te j m ate rii. Od razu zaznaczam, że 
n ie  jestem wcale przeciwniczką 
sportu, ani innych przyjem ności, 
lecz n ie  wpadam  w  ostateczność, ja k  
w yże j wspomniany, kolega.

Radzę sobie tak, ja k  na to po­
zw a la ją  w a ru n k i w  domu studen­
ckim . M ieszkam  w  siedmioosobo­
w ym  pokoju, co zapewne w y tłu m a­
czy Wam brak w  m oje j w ypow ie ­
dzi tak ich  p ięknych zdań, ja k : „c i­
sza panująca w  pokoju pozwalała 
m i w  zdw ojonym  tem pie praco­
w ać“  lub : „ład  i porządek, zwłasz­
cza na półce z książkam i, u ła tw ia ły  
znakom icie pracę, zaoszczędzając w 
ciągu tygodnia 5 roboczogodzim, 
k tó re  przeznaczałam na ro z ry w k i“ . 
N iestety. Tego rodzaju sytuację 
można spokojnie zaliczyć do m ito ­
log ii.

Pokój do nauki i czyteln ie m ie j­
skie to smutna ostateczność, gdyż 
przypom inają bardzo niedwuznacz­
nie  .wnętrze grobowców, tak i m rok 
i chłód w ie je  ze ścian. Pozostaje 
w ięc łono natury. Zaznaczam, że 
biorę pod uwagę okres po zakoń­
czeniu w ykładów .

Często słyszy się wówczas zda­
n ie : „na początek robię sobie parod­
n iow e wczasy a potem z kopyta“ . N.e 
w arto . Wczasy udają się znakom i­
cie, ale „z kopyta“  przechodzi au­
tomatycznie w  le kk i truch t. Znam 
ten ból. Obecnie radzę sobie inaczej.

W staję o 6 rano, a po śniada­
n iu  w  tow arzystw ie  jedne j lub  
dwóch koleżanek udaję się nad 
Odrę. W iększy k o le k tyw  jest raczej

niewskazany: T u ta j godzimy kąpie­
le słoneczne z nauką. Każda po ko- 
le i jest lekto rką. K ró tka  powtórka, 
k tó rą  mam y zawsze w  program ie, 
nie pozwala pozostałym myśleć o 
czym innym . W trakc ie  tego zna j­
du jem y czas i na „p lo tk i“ , by od­
prężyć umysł, panujem y jednak 
nad tą namiętnością dość dobrze, 
tak że rezu lta ty  do obiadu są za­
dowalające.

Po obiedzie (mógłby być lepszy) 
godzinka lenistwa 1-ub spacer. Po 
po łudniu zaś doskonale czyta się w  
parku, na zacisznej ławce. O 19.00 
koniec z nauką. Teraz na całą go­
dzinę pochłania m nie gra w  ping- 
ponga na kory ta rzu  w  domu s tu­
denckim .

Można ten czas wykorzystać rów ­
nież inaczej, np. pójść za głosem 
serca czyli na randkę lub „u k u ltu -  
ra ln iać się“  czytając zajm ującą 
książkę, względnie posłuchać rad ia 
w  św ietlicy. To zależy od nastro ju  
i tem peram entu. Ja osobiście nie 
zaniedbuję żadnej z wym ienionych 
dyscyplin.

Aby nie  wpaść w  schematyzm 
mam jeszcze jeden harmonogram 
dnia. Uczę się do 11 rano, potem 
do obiadu korzystam  z ka jaków . 
Po po łudniu nauka, a wieczorem 
kino, względnie jakaś robota do­
mowej natury, zw ykle bardziej pro­
zaiczna. Zawsze jednak w ieczory 
mam wolne, gdyż jestem wrogiem  
nocnego uczenia się. Jak dotąd sy­
stem ów nie zaw iódł mnie. W yn ik i 
egzaminów mam dobre i b. dobre. 
Pozwolę sobie jeszcze na pewien 
sam okrytycyzm . Otóż n iek iedy cały 
dzień przeznaczam na przyjem ności, 
a następny na naukę. Tego jednak 
nie  polecam.

Trzecie pytanie Waszej ank ie ty  
jest bardzo istotne i aktualne. Tu 
otw iera  się pole działania dla ZOA 
i naszej organizacji. Zacząć należy 
od zapewnienia każdemu DS świe­
tlic y  o odpow iednim  wyglądzie este­
tycznym  i wyposażeniu. Inaczej n ik t 
tam  czasu nie  będzie trac ił. Czy­
stość, św iatło , dekoracja, kw ia ty  
oraz odpowiednia ilość, świeżych 
pism i g ier zapewni św ie tlicy  po­
pularność. O m awiając już kwestię 
domów studenckich uważam, że 
każdy pow in ien być zaopatrzony w  
biblioteczkę m arksistowską. Szale­

n ie  u ła tw ia  pracę, gdy potrzebne 
m ateria ły  zna jdu je  się na m ie jscu , 
o każdej porze i  w  odpowiedniej 
ilości egzemplarzy. N ie  zawadziła­
by też b iblioteczka , beletrystyczna. 
Może to  być z powodzeniem f i l ia  
b ib lio tek i m ie jsk ie j, czynna dw a 
razy w  tygodniu.

K ilk a  s łów  o sporcie.
. °  lle  o rien tu ję  się, to  dużo m ło­

dzieży niezorganizowanej w  szere­
gach AZS upraw ia  ka jakarstw o. 
Cóż z tego, gdy nie ma przystani 
akadem ickie j. W  AZS natom iast 
albo b rak ka jaków , albo jedynie 
zrzeszeni mogą z n ich  korzystać. 
Is tn ie ją  jeszcze inne przystanie, ale 
te zazwyczaj odstraszają od sportu 
ceną 4 z ł za godzinę. Studencka 
kieszeń chy li przed tym  czoło.

Czy n ie  można by zorganizować 
przystan i m iędzyuczelnianej i w y ­
posażyć ją  w  większą ilość ka ja ­
ków?

N ie  inaczej przedstaw ia się spra­
wa s ia tk i i kosza. Często przy DS 
nie ma boiska, a w ypraw a na sta­
dion AZS zabiera za dużo czasu, 
k tó rym  i tak  skąpo dysponujem y 
przed sesją.

Została jeszcze jedna rozryw ka, 
k tó rą  każdy lu b i i przeważnie nie 
zaniedbuje je j — taniec. N ie w iem  
dlaczego u ta rł się u nas zwyczaj, że 
w ieczorek taneczny bez części a rty ­
stycznej to form a skostniała, prze­
żyta i n ie  należy je j stosować w 
życiu. A  ta część artystyczna? O ile 
słowo „a rtystyczna“  weźm iem y w 
cudzysłów, to będzie wszystko w

porządku. N iem ożliwością jest co 
tydzień przygotować dobrą część a r­
tystyczną, ale też trudno czekać od 
w ieczorku do w ieczorku po trzy ty ­
godnie. A  tak niestety bywa.

Może w ięc inaczej rozw iążemy tę 
kwestię?

Sądzę, że doskonale prosperowa­
łaby taka instytuc ja , ja k  kaw ia rn ia  
studencka, czynna codziennie w ie ­
czorem, do godziny 23!00. „Pod 

'w zg lędem  bu fe tu“  że się tak  wyrażę 
byłoby: to  . rozbudowaniem  kiosku 
uczelnianego, k tó ry  prosperuje na 
każdej uczelni. O rkiestra? P rzy­
puszczam, że wystarczyłby adapter 
i  dobry w ybór p łyt.

W  ka w ia rn i pow inny się znajdo­
wać rzecz jasna wszelkie pisma i 
gazety, w  sąsiednim pokoju można 
by umieścić gry, szachy,, ping-pong 
itp .

Na pewno znalazłby się ktoś, k to  
zagrałby na pian in ie, in n i pośpie­
w a liby , , zresztą w iem y przecież, że 
nam  nie b rak in ic ja tyw y .

Przyznacie chyba sami, że takowe 
sanktuarium  nie św ieciłoby pustka­
m i, a byłoby gdzie spędzić m ilę  i 
pożytecznie wieczór. Oczywiście 
trzeba by by ło  określić niewysoką 
opłatę za wstęp, np. 1—2 zł, za k tó ­
re  to fundusze prenum erować moż­
na prasę, sprzątać loka l, kupować 
igły, adapterowe itp .

Na razie na tym  się m ó j koncept 
i  spostrzeżenia wyczerpują.

„WROCŁA W IA N K A "  
Uniwersytet im. B. Bieruta
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Jul ita  Milewska
P lakat satyryczny

ASP Warszawa

Nie ma cudów
A nk ie ta  zaczyna się od s łów : „Jest 

śliczna pogoda. M a j i słońce zapra­
szają na wycieczkę, nad wodę, do 
parku. A le  zbliża się sesja...“  Chce­
cie wiedzieć, ja k  jedno z drug im  po­
godzić. M oim  zdaniem można to 
zrob ić ty lk o  w  teo rii. To znaczy u- 
czyć się regularn ie  cały rok, przygo­
tow yw ać z w yk ładu  na w yk ład , a 
przed sesją ty lk o  mała powtórecz- 
ka... i są p ią tk i plus dużo czasu na 
odpoczynek i rozryw kę. A  w  p rak­
tyce? W praktyce n ie  ma cudów. 
Postaram się udowodnić to na swo­
im  w łasnym  przykładzie.

Jestem studentem po litechn ik i. 
Zajęć —  46 godzin tygodniowo. Do 
tego dochodzą opisy laboratoriów , 
a więc jeszcze 6—8 godzin. Przecięt­
nie wypada około 9 godzin dziennie. 
N ie jestem specja lnie zdolny, toteż 
przygotow ywanie się do ko lokw iów  
za jm uje m i sporo czasu, a ko lok­
w iów  nie  b raku je  — w  ciągu ostat­
niego semestru m ie liśm y ich osiem. 
To ma pomagać w  systematycznym 
opanowaniu m ateria łu , ale w  
praktyce pi'zeradza się w  pracę z ry ­
wam i. N ie m ów ię już  o  zebraniach, 
k tó re  też za jm u ją  sporo czasu — 
ale uważam je za potrzebne i n ie  
w idzę żadnej m ożliwości ich u n ik ­
nięcia. W sumie na systematyczne,

i do tego twórcze, a n ie  szkolarskie 
stud iow anie w  ciągu całego roku 
nie  mam czasu i s iłą  rzeczy muszę 
przed sesją i w czasie sesji zrezy­
gnow ać, z rozryw ek i odpoczynku, 
aby uzyskać zadowalające w y n ik i z 
egzaminów.

M ożliwe, że n ie  po tra fię  w łaści­
w ie  gospodarować sw ym  czasem, 
ale w ydaje m i się, że g łówną przy­
czyną takiego stanu rzeczy jest n ie­
w łaśc iw ie  ułożony program  i zbyt 
duża ilość ko lokw iów  w  czasie se­
m estru. Uważam, że zmiana progra­
m u jest rzeczą niezbędną, gdyż w  
obecnych w arunkach studenci prze­
c ię tn ie zdolni nie m ają dostatecznej 
ilości czasu na życie osobiste i roz­
ry w k i ku ltu ra lne .

Muszę przyznać, że są koledzy, 
k tó rzy  po tra fią  znaleźć na wszystko 
czas. A le  są to ludzie bardzo zdol­
n i, lub n iezw ykle zdyscyplinowani, 
k tó rzy  po tra fią  sobie każdą godzinę 
zaplanować i.—co ważniejsze — plan 
ten konsekw entn ie  realizować. Ja 
ta k  nie potra fię, a prócz tego tak ie  
„p lanow ane życie“  w ydaje m i się 
naprawdę nudne, i m im o że w  ta ­
k im  p lćn ie  jest czas na wszystko — 
bardzo ubogie.

W. Ł.
Politechnika Gdańska
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Jolanta Nomarska,-Niesytto
P lakat satyryczny

ASP Warszawa



MARIAN KUSA

Blanka (Zofia Komorowska) i  T rench (Zenon Burzyński).
Fot. CO PIA

orobek Szymona Szurmie­
ja, młodego reżysera teat­
rów wrocławskich, powięk­
szył się ostatnio o nową  
pozycję: „Szczygli zaułek" 
Bernarda Shaw‘a. Po k i lk u  

osiągnięciach reżyserskich w  sztu­
kach współczesnych („Tania",  „C h i­
ru rg " )  Szurmiej sięgnął po u tw ó r  
klasyczny. W ybór padł na jeden z 
pierwszych dramatów znakomitego  
pisarza angielskiego, na sztukę o 
w y ją tkow o  silnej, jasno sprecyzo­
wane j w ym ow ie  ideologicznej. De- 
maskatorstwo „Szczyglego zaułka"  
sprawiło, że sztuka ta spośród u two­
rów  dramatycznych Shaw'a była  i  
jest najczęściej grywana na naszych 
scenach.

W  dotychczasowych przedstawie­
niach nie zawsze jednak można by­
ło  dostrzec jakieś ciekawsze próby  
poszukiwań in terpretacyjnych, po­
głębienia prob lem atyk i utworu. Na 
ogół reżyserzy zdając się na suges- 
tywność i  siłę przekonywania obra­
zu Shaw‘a, demaskującego zgnil iz­
nę kapital is tycznych stosunków  
między ludźmi  —  ograniczali się do 
m nie j  lub więcej poprawnego od­
czytania tekstu i  przeniesienia go 
na scenę. Z tym  większą satysfak­
cją oglądamy więc przedstawienie

wrocławskie , różniące się od innych  
śmiałą i  konsekwentnie przepro­
wadzoną myślą reżyserską, która  
przy całym pietyzmie dla tekstu  
sztuki potęguje wym owę utworu,  
dodaje m u  politycznej pasji w  de­
maskowaniu środowiska przedsta­
wionego na scenie.

Ang ie lsk i k r y t y k  —  marksista  
Aliclc West ' t a k  pisze o „Szczyglim  
zau łku":  „ W  sztuce te j Shaw nie 
posłużył ‘ się swym i postaciami dla 
pokazania w a runków  panujących  
w slumsach; posłużył się natomiast 
t y m i  w a runkam i dla pokazania 
swych postaci. Charaktery : w łaści­
ciela slumsów Sartoriusa, jego cór­
k i  B lank i,  agenta Lickcheese'a i  
młodego lekarza H a r ry  Trencha nie 
są potraktowane powierzchownie z 
pomin ięciem  całości warunków , w  
któ rych  żyje jednostka; _charaktery  
ich stanowią cząstkę owego rzeczy­
wistego życia społecznego, o k tó rym  
wszelką wiedzę burżuazja chciała­
by zniszczyć Isto tą ich bowiem jest 
to, że tuczą się na nędzy slumsów: 
„ ja k  m uchy na nieczystościach", by 
zacytować powiedzenie Shaw'a z 
przedmowy do „N ieprzy jem nych  
sztuk". Powiedzenie takie nadaje 
szczególny charakter sztuce. Można 
odpędzić muchy od ich żeru, ale

siadają potem z powrotem na nie­
czystościach z jeszcze bardziej żar­
łocznym apetytem".

W  postaciach „Szczyglego zaułka“  
skup i ł  Shaw typowych przedstawi­
cie li  rozwijającego się systemu ka­
pitalistycznego z całą ich burżua- 
zy jną moralnością, poglądami i  spo­
sobem życia. Oczywiście nie wszys­
cy bohaterowie sztuki są od począt­
ku  jednakow ym i ło trami.  Obok Sar­
toriusa, skończonego wyzyskiwacza, 
zaprawionego i  doświadczonego w  
swym  fachu przedsiębiorcy, w idz i­
m y  młodego doktora Trencha, k ie­
rującego się szlachetnymi porywa­
mi, czującego wstręt do swego przy­
szłego teścia, k tó ry  czerpie dochody 
z ohydnych ruder zamieszkiwanych  
przez najuboższą ludność Londynu.  
Dale j —  Blanka, córka Sartoriusa, 
wychowana w  cieplarnianych w a ­
runkach burżuazyjnego domu  — 
wydaje  się być nieświadomą ofiarą  
ojca, k tó ry  nie zdradza je j  źródła 
swych dochodów. I  wreszcie L ick -  
cheese, adm in is tra tor slumsów Sar­
toriusa, przedstawic ie l dna nędzy 
ludzkie j,  którego postać budzi na 
początku sztuki w iele współczucia.

W ydawałoby się, że wymienione  
postacie, oprócz Sartoriusa, to kan­
dydaci na pozytywnych bohaterów  
„ Szczyglego zaułka". A le  oto „szla­
chetny" Trench bez większego opo­
r u  zostaje wspóln ik iem Sartoriusa. 
Blanka, dowiedziawszy się wreszcie 
o źródłach dochodów ojca, ani myś­
l i  wyrzekać się dotychczasowego 
t ry b u  życia; nie chce pamiętać, że 

j e j  m atka była zw yk łą  praczką. A  
biedny, wynędzn ia ły  lumpenprole- 
tariusz Lickcheese w ychw y tu je  pier­
wszą nadarzającą się okazję, aby 
stać się wyzyskiwaczem. I  gdy 
wszyscy w  ostatn im akcie zasiada­
ją  w  salonie, aby omawiać na jb l iż ­
sze dochodowe interesy, nie m am y  
wątp liwośc i:  n ik t  z tego towarzy­
stwa nie reprezentował n igdy  po­
glądów, które p rowadz i łyby  do usi­
łowan ia zmiany na lepsze istnieją­
cych stosunków społecznych. De- 
maskatorstwo „Szczyglego zaułka"  
polega nie ty lko  na ukazan iu wa­

runków  kapitalistycznego wyzysku. 
Shaw z całą ostrością pokazuje rów­
nież proces rodzenia się wyzysk i­
waczy, k tórzy  wychowani w  swojej 
klasie, ła two po tra f ią  st łumić w  
sobie ludzkie uczucia. Nie ma w  
tym  utworze pozytywnego bohatera.

Z  takiego odczytania sztuki dla 
reżysera spektaklu w y n ik a ją  pewne 
konsekwencje. Ogólnie i  w  sposób 
nieco uproszczony można je sfor­
mułować następująco: bohaterowie  
„Szczyglego zaułka“  to nie słabe o- 
f ia r y  systemu, k tó ry  nie pozwoli ł

im  inaczej ułożyć sobie życia, ale 
świadomi jego twórcy.

W przedstawieniu wrocławskim  
ta ogólna teza znalazła bardzo silne 
uzasadnienie. Szurmiej pogłębił 
wymowę przedstawienia przede 
wszystkim przez ustawienie postaci 
Trencha. Nie jest to szlachetny, pe­
łen poświęcenia lekarz, w  k tó rym  
obserwacja ludzkie j nędzy mogłaby  
budzić nie ty lko  współczucie, ale 
jakieś głębsze, oparte na podłożu 
społecznym refleksje, k tó ry  m ora l­
nością i  poglądami wyrasta łby  po­

nad swoje środowisko, swoją klasę. 
Dużą pomoc znalazł reżyser w  od­
twórcy  ro l i  Trencha  —  Zenonie Bu­
rzyńskim  P o tra f i ł  on ukazać swe 
szlachetne odruchy jako rezultat  
młodzieńczości. Zn ika ją  one zupeł­
nie pod w p ływ em  argumentów Sar­
toriusa i  erotycznego u roku  ja k i  
przed Trenchern roztacza Blanka.

Bardzo wyraziście wypunktowane  
zostały przez reżysera wszystkie  
kwestie demaskujące podłość i  zgni­
liznę mora lną Sartoriusa i L ic k ­
cheese'a, t ra fn ie  zrozumiane i  do­
brze oddane w  całości ró l  przez Sta­
nis ława Igara i  Ignacego Machow­
skiego.

Oddzielna wzmianka należy się 
Barbarze Jakubowskie j za postać 
Blanki.  Jest to pierwsza większa  
rola te j  młodej ak to rk i  uwieńczo­
na dużym sukcesem. M imo zrozu­
mia łych, nielicznych zresztą, niedo­
statków w  opanowaniu technik i ak­
torskie j Jakubowska przyjemnie  
zaskakiwała w idzów dużym ładun­
kiem zmiennych uczuć, wewnętrzną  
pasją i  dużą skalą środków wyrazu  
(scena ze służącą).

Ocena wrocławskiego „Szczyglego 
zaułka" nie byłaby pełna, gdybyśmy  
nie wspomniel i o jednej z głównych  
cech warsztatu reżyserskiego Szy­
mona Szurmieja. Wyniós ł on z ra­
dzieckiego tea tru  duży rozmach w  
ukazywaniu  ludzkich k o n f l ik tów  i  
namiętności. Teatr Szurmieja nie 

. jest teatrem kameralnym. Bohate­
rowie sztuk przez niego reżyserowa­
nych nie k ry ją  się ze swym i uczu­
c iami  —  przeciwnie : są pe łn i gwał­
towne j pasji. Przebija ło  to wyraź­
nie i  w  „Szczyglim zaułku". Dialog,  
dyskusja  — taje typowe dla sztuk  
Shaw'a—znalazły równowagę w  tych  
nielicznych scenach, które dawały  
okazję do wydobycia z bohaterów  
ich ludzkich, gwałtownych namięt­
ności. Zale tą wrocławskiego spek­
tak lu  (k tó ry  tak silnie „b ierze" w i ­
downię) jest właśnie to przybliżenie 
klasyka naszej publiczności, n ie ja­
ko uwspółcześnienie go. Zobaczyliś­
m y  Shaw'a młodego.

(List p is an y  je s z c z e  w  m aju)
K oleżanki i  koledzy!
Pragniem y Warn opowiedzieć, ja k  

w  m arcu br. studenci warszawskie j 
ASP naw iązali współpracę z Fa­
b ryką  Samochodów Osobowych na 
Żeraniu.

Nasza współpraca nie kszta łtow a­
ła się ła tw o, nie obeszło się bez po­
mocy t.zw. czynników, ale w  te j 
c h w ili nasz stały kon tak t jest już  
z jaw isk iem  ob iektyw nie  is tn ie ją ­
cym. Dlatego w ięc chw yciliśm y dzi­
sia j za p ióro —  Hanka z ASP i Ja­
nusz z Żerania.

—  Janku, opowiedz od czego za­
częła się nasza znajomość, pam ię­
tasz?

— Na początku by ło  zotoowiązanie 
podjęte przez załogę fa b ry k i przed 
I I  Z jazdem P artii. W łaśnie w  przed­
dzień historycznego Zjazdu w na­
szych zakładach stanęła A le ja  Przo­
dow n ików  — portre ty  wykonane na 
prośbę K om ite tu  Zakładowego PZPR 
przez studentów A kadem ii Sztuk 
Plastycznych. Znacznie później do­
w iedzie liśm y się, ze studenci A k a ­
dem ii również rea lizow ali w ten 
sposób swoje zobowiązania przed- 
zjazdowe.

Z zainteresowaniem  śledziliśm y 
pracę m łodych plastyków . Nie szczę­
dz iliśm y nawet krytycznych uwag, 
gdy po rtre ty  przodow ników  były 
już  gotowe. B ardzie j z łoś liw i u trzy ­
m yw a li, że ja k  się d łuże j przyg lą­
dać, to pewne podobieństwo można 
uchwycić i w łaśc iw ie  w iadomo, 
„k to  jest k im “ ... z łośliw ców  tych by­
ło  jednak n iew ie lu , mogę szczerze 
powiedzieć, że studenci w yw iąza li 
się z te j roboty bardzo dobrze.

Po te j pracy przyszły następne. 
Studenci ASP bardzo poważnie 
p rzyczyn ili się do dekoracji fa b ry k i 
na święto 1 M aja. W ystawa saty­
ryczna, k tó rą  obejrzą robotn icy w  
przeddzień święta 22 lipca, także 
wyszła spod pędzi, m łodych adep­
tów  sztuki.

A  w yjazd ośmioosobowej grupy 
studentów ASP z żerańską ekipą 
łączności na wieś b y ł chyba p ie rw ­
szym zbliżeniem  o charakterze m nie j 
o fic ja ln ym . Pam iętnej niedzieli s tu ­
denci w ykaza li ty le  w e rw y w  tańcu 
i  śpiewie, że w p ra w ili w  zdum ienie 
chłopaków z Żerania, nie spodzie­
w ających się żywszych odruchów u 
prze — in  —  te — lek — tu  -— a — 
l i  — zo —  wa — nych p lastyków . 
S tudenci natom iast gorąco ok lask i­
w a li ewolucje na dz iuraw ej łodzi 
jednego z kolegów z FSO w  p ięk­
nym  nowym , w iosennym  garn itu rze 
zakończone efektownym , choć przy­
m usowym  skokiem  do wody pośrod­
ku rzeki,

Jedni i drudzy zaś z rów nym  za­
pałem  po ryw a li w  w ir  zabawy sta­
teczne w ie jsk ie  babcie, gospodarzy 
—  spółdzielców oraz dzieci, k tó rych  
było  co niem iara,

C iekaw  jednak jestem, co m yś li­
cie o naszej współpracy, w y sam i 
studenci. Hanka, wypow iedz się w  
„ im ie n iu  i osobiście“ ...

—  N a jp ie rw  poddam się fa li 
wspom nień. Do dzis ia j dźwięczą m i

w  uszach burz liw e, ow acyjne oklask 
k i, ja k im i p rzy ję li studenci, peda- 
godzy i pracownicy ASP proste i  
mocne słowa przedstaw icie la załogi 
FSO wygłoszone na zebraniu pierw-i 
szomaijoiwym w  naszej uczelni. Jesz­
cze długo po 1 m aja przem ówienie 
młodego robotn ika by ło  przedm io­
tem zainteresowania i  ożyw ionych 
kom entarzy.

Korzyści, ja k ie  już  da ł do tego 
czasu studentom kon takt z m łodzie­
żą FSO, mają charakter w ya .tn .e  
poznawczy. W ielu z nas na oczy nie 
w idz ia ło  „p ra w d z iw e j“  fa b ryk i, to ­
też obejrzenie nowoczesnych urzą­
dzeń i pracy robotn ików  dostarczy­
ło nam moc niezapomnianych w ra ­
żeń. Trzeba przyznali, że n iezbyt 
pewnie poruszaliśmy się m iędzy 
warczącym i maszynami, buchający­
m i żarem piecami i m ło tam i kow a l­
sk im i, z lęk iem  obserwując lecące 
op iłk i, w ió rk i i p łynne, rozpalone 
do czerwoności żelazo. S tudentów, 
k tó rzy  zw iedz ili fabrykę, nie tru d ­
no było odróżnić na uczelni od in ­
nych. Rozm awiali „fachow o“  o fre ­
zach i hydraulicznych szlifie rkach, 
a z kieszeni sypały się im  bajecznie 
b łękitne, stalowe w ió rk i.

W ie lk im  przeżyciem dla nas by ło  
zapoznanie się z pracow nikam i —■ 
bohateram i pracy socjalistycznej,
0  nieh jednak, o ludziach Żerania, 
napiszemy Wam w  przyszłym  roku  
specja lny a rtyku ł.
■ P rzekonaliśm y się, że nasi p rzy ja ­
ciele z fa b ry k i in teresu ją się nie 
ty lk o  swoim i zawodowym i, ale 
w szystk im i ak tua lnym i problem am i, 
Rozmowy o doświadczeniach O lg i 
Lepieszyńskiej, teo rii Oparina, o o- 
s ta tn io  w ystaw ionych sztukach i w y ­
danych książkach w yw o ła ły  nawet 
u n iek tó rych  studentów le kk i ru ­
m ieniec w stydu z powodu w łasnej 
niew iedzy i  s ilne postanowienie u - 
zupełn ienia lu k  w  swoich w iado­
mościach. Jeśli dodam, że koledzy 
z Żerania są m łodzi i hm... p rzy­
s to jn i, to nie dziw , jeś li czasem m i 
się zdaje, że to nie życie, a powieść 
schematyczna. W  tak ie j c h w ili b io­
rę słuchawkę i  nakręcam  num er 
cen tra li FSO. M iły  głos te le fon is t­
k i, n iezm ordowanie pow tarza jący: 
zajęte... zajęte... zajęte.... przekonuje 
m nie, że rzecz dzieje się w  n a j­
prawdziwszej rzecz> wistości,

*

K oleżanki i  koledzy z innych u - 
czeln i! Piszemy W ari, o naszej -przy- 
jaźni, gdyż bardzo zadowoleni jes­
teśmy z dotychczasowej współpracy
1 przekonani, że bęozie się ona za­
cieśniać coraz bardz ej. C iekaw i ta k ­
że jesteśmy, ja k  W y, w  szczególności 
studenci szkół artystycznych, rea li­
zujecie swoje zobowiązania kon tak­
tu  z ośrodkam i robotn iczym i i w ie j­
skim i. Napiszcie nam o tym  na ad­
res A kadem ii S ztuk P lastycznych 
(ul. K rakow sk ie  Przedmieście 5) lu b  
na adres POFROSTU.

H A N K A  P UŁAW SKA  
ASP —  Warszawa 

JANUSZ JED YN A K  
FSO — Żerań

Kol. R. W iśn iow ski, au to r „F e ­
lie tonu zgryźliwego“  (patrz 
POPROSTU n r  23 (289) usiło­
w a ł przez zestawienie nudy 
cechującej obecnie życie stu­
denckie, z przedwojennym  

życiem, górnym  i  chm urnym  (jas 
zrozum iałem  chodzi o młodzież po­
stępową) w yw ołać zg ryź liw y  kon­
trast. Oczywiście na niekorzyść ży­
cia obecnego. Chociaż zrozum iałem , 
że kol. R. W iśn iow skiem u chodzi o 
prze jm ow an ie się w a lką , wiedzą 
itp . to jednak w ypad ło to jakoś n ie ­
zręcznie, ponieważ na pewno n ie - 
zjedzony obiad i dziuraw e bu ty  nie 
są na jbardzie j m ob ilizu jącym  czyn­
n ik ie m  do odczuwania „sm aku w ie ­
dzy“ . Natom iast bujność życia w  
porów naniu uprzedrum nie wymaga 
kom entarzy. Zresztą w a runk i tak  się 
zm ien iły , że w łaściw ie  w  te j c h w ili 
trudno  jest znaleźć jakąś płaszczyz­
nę porównania.

W  dalszej jednak części fe lie tonu 
poruszył W iśn iow ski szereg proble­
m ów  wym agających m oim  zdaniem 
szerszego omówienia, a g łównie za­
gadnienie masowości k u ltu ry .

CO R O ZU M IE M  PRZEZ  
MASOWOŚĆ

Koledzy z Łodzi powołując się na 
I I  Zjazd i XT Sesję (list cytowany w 
„F e lie ton ie  zg ryź liw ym “ ) m ów ią: 
„Jeżeli masowość musi być połączo­
na z nudą, to dz ięku jem y za taką 
masowość“ . I  w yprow adza ją tak i 
w niosek: „W o lim y , żeby 10 osób ba­
w iło , względnie dostarczało głębo­
k ich  wzruszeń dla  500 osób, niż że­
by 500 osób nudziło te 10“ . P rzy­
znam się szczerze, że ja  też bym 
wolał.

Praca zwana ku ltu ra lno-m asow ą 
ma na celu upow szechnianie. k u ltu ­
ry  i  insp irow anie  oraz opiekę nad

twórczością samorodną. Czyli na 
pierwszym  m iejscu stoi zagadnienie 
upowszechniania K u ltu ry , czyli pro­
wadząc da le j, zgoda z tezą kol. W iś­
niowskiego —  w  ku ltu rze  masowej 
n ie  m usi być nudy. P rzykład. M ię ­
dzy in nym i masowe upowszechnia­
nie k u ltu ry  polega na chodzeniu do 
teatru , w ięc jeżeli zakupim y w idow ­
nię na w idow isko „H o rsz tyńsk i“ , to 
upowszechnienie będzie n ie w ą tp li­
w ie  masowe i  nie będziemy się n u ­
dzili,

Jeszcze raz podkreślam, że k u ltu ­
ra masowa — to znaczy, udostępnie­
nie je j ja k  najszerszej rzeszy od­
biorców. A dopiero następnym eta­
pem jest twórczość samorodna., 
I musi ona w yp ływ ać z k u ltu ra ln e ­
go przygotowania oatwórców. Musi 
być podyktowana chęcią przekazania 
czegoś od siebie innym . Bo chociaż 
ludzi gotowych do odczuwania prze­
żyć estetycznych je--: w ie lu , to chęt­
nych przekazywania swych przeżyć 
innym  jest dużo m nie j.

Stąd w yp ływ a drugie zagadnienie. 
Zgadzam się z tezą kolegów z Ło­
dzi, że lepiej jest spośród 500 osób 
w ybrać 10, by m ogły dostarczyć 
przeżyć artystycznych reszcie, niż 
zmuszać całe 500 dc w ą tp liw e j ja ­
kości p rodukc ji artystycznych, nu­
dzących innych. K onkluz ja  — pra­
ca ku ltu ra ln a  pow inna cały nacisk 
położyć na um asowienie k u ltu ry  w  
sensie udostępnienia je j ja k  na j­
szerszej rzeszy — w  tym  wypadku 
studentów. Grupa m łodzieży żyw ie j

reagująca, pobudzona pewną sumą 
przeżyć zechce sama we w łasnym  
zakresie zorganizować życie k u ltu ­
ralne. I  tak  —  aby dyskutować o 
powieści trzeba m ieć przeczytaną 
nie jedną książkę, ale w  ogóle czy­
tać systematycznie. Żeby czuć po­
trzebę śpiewania, trzeba m ieć zdol­
ności, ale także trzeba umieć reago­
wać na muzykę — co osiąga się po­
przez w ysłuchanie pewnej ilości 
koncertów  ork ies tr, wych i  zespołów 
śpiewaczych. Żeby zakładać kó łka

dramatyczne, trzeba samemu cho­
dzić do tea tru  itd . ltd .

EFEKCIAR STW O  —  ABSURD  
PRACY K U L IU R A L N O -  

MASOW EJ

Pisał ko l. W iśn iow ski i  słusznie, 
że nasza młodzież, szczególnie ta od 
k u ltu ry , chodzi z nosem na kw in tę  
w  charakterze męczenników. Dziw i 
m nie natom iast, że on im  się dz iw i. 
Pewno rzadko byw a ł członkiem  a r­
tystycznego zespołu.

Jak to m nie j więcej wygląda (gwo­
l i  przypom nienia kol. W iśn iow skie­
m u): łapie się kogokolw iek, wtłacza 
się go pod presją do tego czy in ­
nego zespołu, (g łownie chór lub  ze­
spól taneczny) nie pyta jąc w  zasa­
dzie o zgodę, ponieważ K om ite t U- 
czelniany ZSP postanowi! mieć 120 
osób w  chórze. Jaki jest w y n ik ; na 
próby przychodzi 20 zapaleńców, 
k tórzy  m ogliby stworzyć dobry chór 
20-osobowy i  k tó rym  ta reszta spro­

wadzona pod presją od .czasu do 
czasu na próbę, po prostu przeszka­
dza.

Czy b y ł wypadek, aby gdziekol­
w ie k  ja k iś  zespół chodził zbiorow o 
na występy innych dobrych zespo­
łó w  o podobnym charakterze, żeby 
przy okazji móc się czegoś nauczyć? 
Przez ciągłą płynność niezaintereso- 
wanych, przez brak podniety z zew­
ną trz  w  postaci wysoce artystycz­
nych występów, r.ie widząc sensu 
swej pracy ludzie często tracą do

n ie j ochotę. A  w  obliczeniach in ­
s tanc ji fig u ru je : 120 osób rozentu­
zjazm owanej m łodzieży, masa, k u l­
tu ra  u nas k w itn ie  masowo.

Przed e lim inac jam i groźbą i proś­
bą organizuje się 120 osób, k tóre 
rycząc na całą salę w p raw ia ją  w  za­
chw yt kom isję, notującą, punk ty  za 
ilość, za masę. E fekciarstw o dopro­
wadza do tego, że na przyk ład PW 
zaopatrzona w swój zespół pieśni 
i  tańca zwany z łoś liw ie  „pępkiem  
działaczy na P W “ zupełnie zatraca 
poczucie pracy ku ltu ra lno-m asow e j. 
Przecież jeden zespól tworzony pad 
hasłam i: „Po trupach do pierwszego 
m iejsca“ , przez co zatraca się kon­
tro lę  nad całą pracą k u ltu ra ln ą  u- 
czelni, nie jest żadnym osiągnię­
ciem. Tu k ry je  się ta jem nica n ie ­
w ie lk ie j ilości zespołów dram atycz­
nych i recytatorskich. Dużo pracy, 
a e fekt znikom y. Gdzież porów na­
nie z barw nym  tańcem lub chórem. 
Nie w iem  ty lk o  czy g łów nym  efek­
tem pracy ku ltu ra lno-m asow e j ma

być pokaz. No cóż, Rysiu, czy cię
przekonali a ta garść uiwag, k tó re j 
celem było  usp raw ied liw ien ie  nosów 
spuszczonych na kw in tę?

K TO  K IE R U JE  K U LTUR Ą?
W  pew nym  m iejscu „zgryźliw ego 

fe lie tonu “  czytam y: „W ina  leży w 
tym , że pozw oliliśm y się w tłoczyć 
w  -ramiki in s tru k c ji, że spuściliśm y 
nosy na kw in tę , że przyzw yczaili 
m y się, aby ktoś za nas m yś la i“ . 
Wszystko z góry do do łu  n iep raw ­

da. N iekonsekwencja w  w ypow ie ­
dzi, bo jeżeli ktoś nas wtłacza w ra­
my in s tru k c ji to me może w tym  
czasie myśleć. Robi to bezmyślnie. 
Prawda? A  nos na kw in tę  nie zna­
czy, że m y przestaliśm y walczyć, 
że przestaliśm y myśleć.

Chcąc zorganizować coś twórcze­
go, coś nowego, trzeba przewalczyć 
wszystkich „u rzę dn ików “  od n a j­
niższych ins tanc ji do najwyższych. 
U rzędn ików  w  ta k im  tego słowa 
znaczeniu, d la  k tó rych  nieważny 
jest człow iek, zespół, ą ważna jest 
ankieta zespołowa i sprawozdanie.

Przeważnie ludzie na stanowis­
kach P K M  na jm n ie j są zaangażo­
wani w  sprawy k u ltu ry . N a jm n ie j 
czytają, na jm n ie j chodzą do kina i 
tea trów  i na jm n ie j znają się na p ra­
cy zespołów artysiycznych. Posta­
w iono ich na te stanowiska ponie­
waż są dobrym i organizatoram i.

N iestety tak i jest jeszcze często 
aparat P K M  ZSP. Niechęć do dysku­
s ji o powieści, sztuce, film ie  w y n i­

ka z tego, że „u rzę dn ik “  prowadzą­
cy dyskusję przeważnie ma przygo­
tow any pewien zapas sloganów na 
tem at dyskutowanego dzieła. 1 k tó ­
ry  n iestety przy m ałym  zaangażo­
w an iu  się w  pracę k u ltu ra ln ą  nic 
twórczego na ten tem at w ym yślić  
n ie  po tra fi. A k tyw is ta  pracy k u l­
tura lno-m asow ej często jeszcze jest 
człow iekiem , k tó ry  przeważnie n ie  
ma czasu na tzw. życie k u ltu ra ln e  
i  którem u, cy tu ję : k u ltu ra  wycho­
dzi bokiem. Jego praca sprowadza 
się do ank ie tyzac ji i te lefonowania. 
N iestety, n ic  twórczego w  ten spo­
sób zrob ić się n ie  da, a przeciwnie, 
ten stosunek ham uje pracę.

A le  zapaleni ku itu row cy  po tra fią  
ominąć typowych urzędasów i za­
brać się do energicznej pracy uma- 
saw iającej ku ltu rę , wym agającej od 
ak tyw is ty , szczególnie P K M , aby 
swoje stanowisko zawdzięczał zna­
jomości pracy i dużej, dużej wiedzy 
z dziedziny ku ltu ry .

Jesteśmy w  te j c h w ili na dobre j 
drodze. Pomogły nam w tym  I I  
Z jazd i X I  Sesja. Teraz już n ik t 
się nie wstydzi, ze ma czas na be­

le trys tykę  i teatr. Bo do niedawna 
jeszcze wg. n iek tó rych  ak tyw is tów  
było to w  „z łym  ton ie1.

NA  ZA K O Ń C ZEN IE
Dziennikarza, przyjacie la kolegi 

W iśniowskiego, k lo ty  cierpiąc na 
nudę z powodu brńku entuzjazm u 
wśród studentów m usiał pocieszać 
się K rupem , sm ętnym  tangiem  i 
Bax terem  zapraszamy, żeby częściej 
szedł między lud „s tudentów “ . M o­
że zrobi mu się weselej. Podejrze­
wam, że w terenie, skąd m ia i p rzy­
wieźć reportaż, t ra f i ł nie tam gdzie 
trzeba. T ra f ił do „u rzędn ików “ . Oso­
biście mogę go nauczyć ja k  należy 
ich om ijać.

JERZY M A R K U S ZE W S K I

M asow ość i  niemasowość



STANISŁAW ALBIN0WSK1

„Przekleństwo ustroju kapita­
listycznego polega nie na tym, że 
obfituje ono w szczególnie 2 łych 
ludzi, ale na tym, że zmusza ono 
ludzi, w gruncie rzeczy dobrych, 
uczestniczyć w złym “ .

(Ilia Erenburg).

By ło  to 4 s ie rpn ia  1914 ro­
ku. Do b iu ra  kom is ji pobo­
row ej w  A lb i, departam ent 
T arn , zgłosił się ja ko  o- 
cho tn ik  pewien 41-letni męż­

czyzna. W k ilkanaście  dni 
późnie j o trzym a ł on w in tenden tu - 
rze 35 pu łku  pospolitego ruszenia 
czerwono -  n ieb ieski m undu r a r­
m ii francusk ie j. B y ł nań trochę za 
duży. Natom iast kepi pasowało w  
sam raz i n ie  spadało zby t głębo­
ko na czoło, za k tó rym  m yśli o za­
grożonej O jczyźnie przeplata ła tę­
sknota do żony.

Mężczyzną tym  b y ł H e n ri B a r­
busse. Napisał on do owego czasu 
k ilk a  powieści, to m ik  w ierszy i  m i­
m o że szukał praw dy jeszcze na 
manowcach idealizm u, uw ażał się 
ju ż  za socjalistę. K ochał lud, potę­
p ia ł publiczn ie  krzyw dę społeczną. 
W ojna, ja k  później s tw ie rdz ił, „u- 
kazała mu przepaść, na której 
skraj przywiódł nas stary świat u- 
cisku, despotyzmu i przywilejów, 
świat imperializmu, silny jedynie 
siłą pieniądza". W  okopach fro n tu  
u jrz a ł k to  dźw iga brzem ię w o jny , 
a na ty łach  —  kto  ciągnie z n ie j 
zyski. Naga prawda ow ych la t zm u­
s iła  go do zerw ania z idealistyczną 
in te rp re ta c ją  h is to rii. T ak  powstał 

Ogień“  *) —  książka pisana w  o- 
kopach, książka, k tó ra  wstrząsnęła 
św iatem  50 w ydan iam i w  w ie ­
lu  językach, książka „s trasz liw a i 
¡radosna“ , a „prosta ja k  Ewange­
l ia “  (G orki).

W iele trzeba było odwagi, by 
t a k ą  książkę napisać w  roku 
,1916. Według słów Romain Rouan­
da „przywódcy polityczni wszyst­
kich partii dosiadali wtedy starej, 
wypróbowanej kobyły, Francji, zde­
cydowani trzymać się tak długo, aż 
bydlę wygra lub padnie“, a prasa 
siedząca w  kucki dookoła rzezi bi­
la brawo, bębniła piszczelami w  
kociołki, wyła z uciechy. Barbusse 
rzucił tym wszystkim wrogom ludu 
4 ludzkości wyzwanie. Zdemaskował 
ohydę propagandy nacjonalistycz­
nej, obnażył nicość pacyfistycznych 
haseł części burżuazji, postawił 
wojnę pod pręgierzem. A  że uczy­
n ił to z uderzającym artyzmem, 
przepojonym rewolucyjną treścią i 
płomienną pasją wielkiego huma­
nisty —  odniósł sukces niebywały. 
Naw et reakcyjna krytyka nie mo­
gła przemilczeć „Ognia“. Usiłowała 
ona co prawda zamazać wymowę 
polityczną tej książki, ale naród 
nie dał się oszukać. M iliony żoł­
nierzy przynosiło do domów praw­
dę o wojnie.

Artystycznym wyrazem tej praw­
dy, pogłębieniem je j i uogólnie­
niem stal się „Ogień“ —  nieduża 
książka, pisana w  formie pamięt­
nika, który przedstawia dzień po 
dniu losy oddziału złożonego z k il­
kunastu ludzi.

Najpierw  widzimy ich jak prze­
dzierają się przez kanały rowów

LATA WOJNY I POKOJU

W ojc iech  Ż u k ro w sk i —  wybitny p i­
sa rz  i la u re a t N agrody Państw ow ej, w y ­
da l now y to m ik  opow iadań. W książce, 
na k tó rą  się sk łada  osiem  opow iadań, 
m ożem y przeczytać:

— o książce Lenina, którą można by­
ło swobodnie wypożyczać z publicznej 
biblioteki w czasie okupacji hitlerow ­
skiej (książka znajdowała się w dziale 
medycyny i nosiła tytuł... „O dziecięcej 
chorobie lewlcowości“);

— o radzieckim  partyzancie Koli, któ­
ry walczy! z fantazją a zginą! od kuli 
rzezimieszka;

— o niepotrzebnym bohaterstwie ma­
łego harcerza zwanego „Mll-rtłll")

— o „deutsche Ordnung in der Stadt 
W arschau“;

— o zwykłym  zającu, który w prze­
ciągu jednej nocy z pijaka uczyni! p rzy­
kładnego abstynenta;

— o...
Dość. A tra k c y jn y c h  tem atów  m o g li­

byśm y znaleźć u Ż u krow sk ieg o  w ięcej. 
N ie w n ich  Jednak leży w artość te j 
ks iążk i. M iłośn icy  ta len tu  żuk ro w sk ie g o  
(a ma ich w ie lu ) w iedzą, co s tanow i 1- 
s to tną  zaletę jego  książek. To w ie lka  
m iłość św iata: ludz i, zw ie rzą t, p rz y ro d y . 
U m ie ję tność p raw dz iw ego , g łęboko hu ­
m an istycznego ukazania  bogactw a ży­
c ia  w  jego tra g iczn ych  i pogodnych 
prze jaw ach .

O ! E N
JOCHANNES R. BECHER

ï a t o  S X C X Ç S C L C L

Owiany
zapachem siana,

łączn ikow ych : „Z głębi tych stu­
dni wyłaniają się wielkie, bez­
kształtne cienie, niby stada brną­
cych przez błoto, gniewnie poryku­
jących niedźwiedzi. To my“. Póź­
n ie j poznajemy ich z nazwiska, za­
wodu i zam iłowań. Oto stoi przed 
nam j B la ire , dzierżawca spod Brie, 
k tó ry  mógłby być ojcem  B iąueta; 
oto gó rn ik  Poterloo i aptekarz A n ­
drze j M esml, a tam kp ia rz  T ire t-  
C3, człow iek -  cyfra Cocon, czy 
szynkarz Eudore, k tó ry  —  ja k  po­
wszechnie w iadom o —  nie ma 
szczęścia. I lu  z nich w y jdz ie  cało z 
p łom ieni ognia szalejącego nad ho­
ryzontem...?

Na razie są poza Jego zasięgiem. 
Czekają na zupę („na w o jn ie  wciąż 
się na coś czeka“ ) i dopytu ją  się 
wzajem nie „po co to wszystko“  — 
na tu ra ln ie  bezskutecznie. „Le p ie j 
n ie  m yśleć“  —  oto konk luz ja . N ie 
s to ją  jeszcze w  obliczu bezsensow­
ne j śm ierci, m ają w ie le  codzien­
nych zajęć, radości i k łopotów. Ko­
p ią  w  nocy k ilo m e try  row ów , p i­
szą lis ty , kłócą się z handlarzem  o 
cenę flaszk i w ina, zastanaw iają się 
co będzie niezbędne z ekw ipu nku  
t a m  —  na l in i i .

Na pierwszą lin ię  fro n tu  każda 
kom pania idzie co 6 tygodni. I  do­
p iero „wśród tej krainy zaludnio­
nej ognistymi, dzikimi zjawami, 
wśród tych pól zmiażdżonych brze­
mieniem nieba“, św ia t i ludzie  na­
b ie ra ją  w yraźnych kszta łtów , obna­
żają się ludzk ie  cha rak te ry  i t ra ­
gedie. Barbusse w idz i je  1 skrzęt­
n ie  no tu je , m im o że sam podlega 
praw om  rzezi. Refleksje  swoje 
przekazuje w  słowach nabrzm ia­
łych  gniewem , w  zdaniach, k tó re  
w id o k  pleneru zapełn ia ją  żyw ym i 
postaciam i. „To nie żołnierze, to lu­
dzie —  pisze o swych towarzyszach. 
—  Są gotowi. Czekają rozkazu, aby 
pójść na śmierć lub mordować... 
W  pełni świadomości, jak  w  pełni 
sil i zdrowia, zbierają się tu, aby 
raz jeszcze odegrać osobliwą rolę 
szaleńców, do której zmusza ich 
szaleństwo rodzaju ludzkiego“. T ak 
jest na pięć minut przed atakiem , 
A ż nagle...

„Na całej lin ii, z lew ej strony ku 
prawej, niebo tryska smugami pło­
mieni a ziemia fontannami wybu­

my już, gdzie padają pociski... W i­
cher śmierci gna nas, porywa, ko­
łysze. Rzucamy się na oślep przed 
siebie. Mrużymy załzawione, nie- 
widzące oczy. Grzmiąca, rozpętana 
przed nami lawina przesłania nam 
świat. To ogień zaporowy“. N iek tó ­
rzy  przedarli się przezeń. Okop 
wroga! Rozrywają się granaty. 
W alka na noże i bagnety. W reszcie 
ucicha rzężenie ostatniego dorżnię- 
tego Niemca. Zwycięstwo. Koniec.

Koniec te j w a lk i, ale w łaśc iw je  
początek tego, co wyróżnia książ­
kę Barbusse‘a spośród dziesiątek pa­
cyfis tycznych powieści mieszczań­
sk ie j lite ra tu ry  powojennej. Tam  
bowiem  kończyło się na op isie po­
tworności te j dz ik ie j samobójczej 
roboty, jaką  jest w o jna. Tam  ża­
den au tor n ie  zdobył się na w y ra ­
żenie niczego innego poza pesy­
m izm em , n iew ia rą  w  ludzkość. Ża­
den z n ich n ie  pokusił się, bo i po­
kusić  się nie mógł, o analizę spo­
łecznych źródeł w o jny, o pokaza­
n ie  s ił, k tó re  groźbę w o jn y  mogą 
zniweczyć. Osławiona książka Re- 
m arque‘a „N a  zachodzie bez zm ian“  
może tu  być wystarczająco d o b it­
nym  przykładem .

D la Barbusse‘a natom iast groza 
w o jny, je j nieludzkość, jes t dopie­
ro  punktem  w yjścia . Oddział jego 
zdobył okop niem iecki, lecz głosy 
upojenia są nieliczne. Panuje ra ­
czej radość: „...chlubią się jak  sła­
wą tym szczęściem, że udało im  się 
przeżyć...“ A  w  k ilk a  godzin póź­
n ie j ktoś „prostoduszny“  m ów i: 
„nikt z nas nie jest zły; jesteśmy 
biedni ł nieszczęśliwi. Ale tacyśmy 
głupi, tacy głupi!“.

Praw da o w o jn ie  ob jaw ia  się im  
w  całej swej pełni k ilk a  dn i póź­
n ie j. Rozkaz wypędza ich do ko­
pania okopów na bagnistej ró w n i­
n ie  przedpola. W ym acują ich  re­
fle k to ry . A rty le r ia  niem iecka roz­
nosi ludz i, wciska ich w  błoto

grząskie jak gorąca czekolada. Ja­
k iś  pocisk w ydrążył źródło pod­
skórnej wody. W dodatku zaczyna 
lać deszcz. Ludzie b łąka ją  się w 
ciemności, w  końcu padają bezwła­
dnie u stóp jakiegoś pagórka. Tak 
zastaje ich św it: „Deszcz ustał. 
Niebu zabrakło łez... Pole bitwy nie 
śpi, jest martwe. Gdzieś daleko 
trw a może życie, lecz my nie sięga­
my tam wzrokiem“. Zaczynają 
czołgać się, napo tyka ją  innych:

„W yłaniają się zewsząd wśród 
tej straszliwej nocy jak widma, w 
jednakowych mundurach utkanych 
z nędzy i błota“.

Potem spotyka ją Niemców, jesz­
cze przytom nych. Gnieżdżą się ra ­
zem w  biocie, a słowa sączą się 
ja k  woda, k tó ra  z sukiennych spo­
dn i ścieka im  do butów . „Kiedy 
dwie armie się biją. to jakby jedna 
wielka armia, która popełnia sa­
mobójstwo“. Ludzie, którzy zabi­
ja l i  się wzajem nie, a teraz nie mo­
gą się między sobą odróżnić —  to 
bra tobó jcy a nie wrogowie. I  oni 
to  zrozum ieli. Padają słowa, że na­
rody pow inny porozumieć się po­
nad g łow am i tych, k tó rzy  wyzys­
k u ją  je  i w  im ię swych interesów 
pchają do w o jny . Pada słowo r e ­

w o l u c j a .
Taka je s t książka Barbusse‘a. 

W zbudziła oną jeszcze w  czasie 
w o jn y  ruch  an ty im peria lis tyczny. 
Obecnie, gdy na ca łym  świecie to­
czy się w a lka  narodów  przeciw  
próbom  w yw o łan ia  trzecie j pożogi 
św ia tow e j, nie s trac iła  n ic ze swej 
aktualności,

*) H en rl Barbusse: „O g ień". W yd. Czy­
te ln ik , 1953. s tr . 309. Opow iadania, 
p rzem ów ien ie , a r ty k u ły  1 lis ty : s tr. 
311— 515. T iym aczyta  z fra n cu sk ie g o  I 
zao pa trzy ła  p rzedm ow ą Zo fia  Jarem ko- 
Pytow ska.

chodzę po raju, 
którym jesteś 

ty, moja ziemio.

Nie potrzebuję oczekiwać

spełnienia
moich snów

na jakimś
tamtym świecie.

Owianemu żywym cichłem 

wonnego lata, 
brak mi już tylko

do szczęścia
szczęścia wszystkich ludzi —

i popatrz: 
oto spełnia się 

jeszcze w tym życiu 

wszystko,
o czym marzyłem.

przełożył
ANDRZEJ W IR T H

JOHANNES R. BECHER

moic!x |xd|rtyxfl uxt
Wiersz moich późnych lat
różni się
od wierszy
mojej młodości,
które poświęcone były
smutkowi i śmierci,
oszołomieniu i zwątpieniu.

Od wierszy mojej młodości 
wiersz moich późnych lat 
tym się różni,
że poświęcony jest młodości, 
je j sile, je j blaskowi, 
je j wytrwałemu dążeniu 
do pokoju, 
do tego, co nowe.

przełożył
ANDRZEJ W IR T H

Z dziennika lekiury 
„nieobowiązkowej"

chów. Potworna zasłona rozsnuwa 
się przed nami, odgradzając nas od 
świata, od przeszłości i przyszłości. 
Stajemy ja k  wrośnięci w  ziemię, 
oszołomieni tym  nagłym zalewem  
grzmiącego zewsząd ognia; zaraz 
jednak, uniesiona jednoczesnym 
zrywem, masa żołnierzy rzuca się 
całym pędem naprzód. Chwiejemy 
się, czepiamy jedni drugich, spo­
wici kłębami dymu. Widzimy, jak  
wśród przeraźliwego łoskotu i try ­
skających z ziemi wulkanów w  głę­
bi parowu, tam dokąd biegniemy 
bezładnie, otwierają się tu i ów­
dzie kratery, je ln e  obok drugich, 
jedne w  drugich, Potem nie w ie-

Nle zawiedzie nas pod tym w zględem  
nowa ks iążka  żu k ro w sk ie g o , choć nie 
zawsze zgodz im y się z au to rem  w  oce­
n ie  pew nych z ja w is k  z ok resu  faszy­
s tow sk ie j o ku p a c ji. Opow iadanie „M ll-  
m l i“  napisane w 1948 ro k u  nosi w y ra ź ­
nie cechy fa łszyw e j ideo log iczn ie  posta­
w y  au tora , postaw y, k tó rą  za jm o w a ł Żu- 
k ro w s k l p isząc sw ą p ie rw szą  książkę 
o w ym ow nym  ty tu le : „Z  k ra ju  m ilcze ­
n ia " .

O pow iadan ia  pow staw a ły  w  ró żnych  
la tach. D zielą się w y ra źn ie  na dw ie  czę­
ści, tem atyczn ie  o b e jm u ją  dw a okresy : 
la ta  w o jny  1 poko ju . Im  b liższa  nam da­
ta nap isan ia  na o s ta tn ie j s tro n ie  te k ­
stu , tym  tem at b liższy  naszym dn iom . 
P isa rz  odda la  się od la t „m ilc z e n ia " .

T om ik  żu k ro w sk ie g o  w yd a ł Państw o­
w y  In s ty tu t W ydaw niczy, k tó ry  na o g ó ł 
u n ika  w spółczesnych tw órców . Tym ra ­
zem p rze łam a ł sw o ją  niechęć I w yda ł 
Ż u krow sk ieg o  ba rdzo  b rzydko : na k iep ­
sk im  papierze , a d o b ry  pom ys ł o k ła d ­
k i M a rka  R udn ick iego (k o lo r o k ła d k i 1- 
m itu ją c y  szare p łótno) w w ykona n iu  w y ­
pad ł zupe łn ie  n iee fektow n ie . Nie po w in ­
no to je dn ak  zniechęcać czy te ln ikó w . 
K s iążk i Żu krow sk ieg o  są zawsze godne 
czytan ia  bez w zg lędu na ich w ydanie.

JT.

W ojciech ż u k ro w s k i — „W  K am ien io ­
łom ie  i inne o p ow iada n ia ", PIW , s tr. 184, 
cena 5.70.

Z ło te m y ś l i "  kol. Podga}-
niaka, k tóre przeczytałem  
w  poprzednim numerze 
POPROSTU, spowodowa­
ły, że wydoby łem  spod 
sterty  książek i  sk ryp tów  

m ój w łasny dziennik lek tu ry . P rzy­
znać muszą, że nie przyszło m i  to  
ła two. Już od bardzo dawna nie  
czyni łem w  n im  żadnych notatek  
ani uwag o przeczytanych książkach, 
a nawet gdy pewnego dnia nie mo­
głem go znaleźć nie m a r tw i łem  się 
ty m  zbytnio. Dzisia j jednak, po d łu­
gich poszukiwaniach, znowu leży 
przede mną.

Z  ciekawością przeglądam go od 
początku. Lek tu ra  nawet ciekawa,  
odświeżyłem w  pamięci szereg ksią­
żek, k tó rych  bohaterzy stają znowu  
przede m ną ja k  żywi, znowu pole­
m izu ję  z autorami. Jednak nie o 
ty m  chciałem napisać..

Jednym z pierwszych wrażeń ja­
kie odniosłem przy czytan iu  dzien­
n ika  jest okresowe z jaw isko kon- 
densowania się dat czynionych no­
ta tek i  zagęszczania ty tu łó w  ksią­
żek. W  pewnych okresach notowa­
łem niemal codziennie, a zagęszcze­
nie ty tu łó w  świadczyło, że po prze­
czytan iu jednej książki,  bra łem  za­
raz następną. W  in n y m  natomiast  
okresie odstępy w  czasie by ły  bar­
dzo duże; tygodniowe a nawet mie­
sięczne, no ta tk i  robione by ły  nie­
starannie, skrótowo.

Ostatn ie s trony mojego dziennika  
zapełnione  są notatkam i, k tóre nie- 
żbyt dobrze świadczą o jego au­
torze. Sk łada ją się przeważnie z 
uwag o książkach... nieprzeczyta- 
nych. Oceny i  sądy są n ie  moje, z 
w y ją tk ie m  py ta jn ików , k tóre sta- 
wia łem  w  miejscach w ą tp l iw ych ,  
oraz uwagi,  często podkreślone; to 
muszę kiedyś koniecznie przeczy­
tać!

Okres, z którego da tu ją  się te dzi­
wne notatk i,  by ł chyba jednym  z 
najtrudnie jszych. Pracy zwali ło  
co niemiara. Pamiętam, że książka, 
którą chciałem w tedy przeczytać, to 
była „ Władza“  Konwick iego; długo 
leżała na stole zaczęta i do dziś nie 
"skończona. Nie było  czasu.

W  tej c h w i l i  wyda je  m i  się jed­
nak, że ostatnie no ta tk i  z „dzien­
n ika  le k tu ry “  bardzo m i  się przy­
dadzą. Za dwa dni ostatn i egzamin, 
a potem... Przecież nie będę ty lko  
zażywał słońca i  wody. Trzeba so­
bie skompletować lekturę, którą  
koniecznie muszę przeczytać.' Zaczą­
łem. uważnie selekcjonować tytu ły ,

podkreśla jąc je  czerwonym ołów­
kiem.

A  więc przede wszystkim zaczęta 
„W ładza"  —  Konwickiego. W dzien­
n ik u  obok ty tu łu  lakoniczna uwaga  
—  „M ów ią ,  że jest to jedna z na j­
ciekawszych pozycji  współczesnych. 
Podobno świetnie się czyta.. Tadek  
stałe się pyta czy już przeczytałem, 
a ja  wciąż nie mam czasu".

K iedyś na zebraniu wyborczym  
wybuch ła  ostra dyskusja, k tó re j  te­
m at można by określić „Jak ie  jest  
nasze pokolenie". Organizator nie 
p o t ra f i ł  ogarnąć je j  żywiołowości  i 
wyszło nawet tak, że obraził się na 
grupę, wtedy, pamiętam to dobrze, 
wsta ł Staszek i  zarzucił  m u oder­
wanie  od grupy, niedowierzanie lu­
dziom, k tórzy  tak ja k  on nie nale­
żeli do Z W M  od 1945 roku, k tórzy  
tak  ja k  on nie w a lczy l i  z bandami. 
Ze nie czyta, że nie rozw ija  się, a 
życie idzie szybko naprzód. Jesteś 
tak  ja k  jeden z bohaterów książki 
„M o je  pokolenie"  —  Gorbatowa, 
którą powinieneś koniecznie prze­
czytać.

N ic  dziwnego więc, że w  dzienni­
ku  tego samego dnia napisałem du­
żym i l i te ram i.  „ Moje pokolenie".  
Gorbatowa  —  koniecznie przeczytać 
( t rzy  razy podkreślone) i  k i lk a  u -  
w ag z dyskusji o naszym pokoleniu.

Pod tą samą datą znalazłem za­
notowane jeszcze dwie książki, k tó ­
rych  t y tu ły  pad ły  na ty m  samym  
zebraniu (wy ją tkowe zebranie).

„N ad  Bug iem"  —  Smolaka. A n­
drze j wspomniał o n ie j  gdy  b ro n ił 
organizatora grupy przed zbyt o- 
s t rym i atakami. M ó w i ł  właśnie nie

o książce, a o n im  samym, o Zbysz­
ku, k tó ry  pierwsze lata spędził we 
Włodawie nad Bugiem  i pracował 
w  Żarz. Pow. Z W M  wraz ze Smo-
lak iem  i  wraz z n im  przeżywał tra­
giczny i  bohaterski okres młodości. 
Z tego czasu została m u blizna po 
bandyckie j ku l i.  A Smolak napisał 
książkę  —  to musi być dobra książ­
ka (podkreślone).

„ A r t y k u ły  publicystyczne"  —  M. 
Gorki. Ktoś powiedział,  że daru  
przekonywania i  a rgumentacji na­
leżałoby się uczyć z pub l icys tyk i  
Gorkiego. A  przy tym , że jego ar­
ty k u ły  publicystyczne zebrane w  
wydaniach książkowych (również  
„ A r t y k u ły  i  pam fle ty " )  czyta się 
ja k  powieść z tym, że są ciekawsze 
od w ie lu  powieści. G ork i dużo m ie j­
sca poświęca problem owi młodzie­
ży i  młodości (podkreślone).

Potem następują już całk iem  
k ró tk ie  no ta tk i :  „K lu b  P ickw icka “  
—  K. D ickens. Dlaczego ja  tego je­
szcze nie czytałem?

„D re w n ian y  różaniec"  —  N a ta lia  
Rolleczek. Koniecznie (podkreślo­
ne). „G w iazda brazyli jskiego  n ieba“  
— T. K w ia tk o w s k i  Koniecznie  (pod­
kreślone). Nawet n ie pamiętam w  
ja k ic h  okolicznościach zanotowa­
łem te pozycje dość różne tematycz­
nie  i  sądząc z autorów, również ja­
kościowo. W  każdym razie wydaje  
m i się, że warte  są podkreślenia  
czerwonym ołówkiem.

Zupełn ie osobno i  znowu pod jed­
ną datą zebrało się k i lka  pozycji,  
k tó ry m i jestem przez chw ilę  zasko­
czony. Przecież już  czytałem. Tak, 
ale dawno, bardzo dawno. Przypo­

m inam  sobie, że „L a lk ę "  —  Prusa  
i „P rzedwiośnie"  —  Żeromskiego 
zanotowałem zaraz potem gdy do 
pokoju  wpadł Marian i zaczął opo­
wiadać swe wrażenia po przeczyta­
n iu  „ L a lk i “ . Czyta ;ą już  po raz 
czwarty i  za każdym razem odkry ­
wa nowe myśli .  Prus by ł przecież 
jednym z najgenialnie jszych ludzi 
epoki. Po „La lce" wymienione by ły  
„D z ienn ik i" .  Podkreślam te pozy­
cje grubo  i dwa razy. To naprawdę  
trzeba przeczytać, tym  razem ja ko  
lekturę nieobowiązkową. Również  
poezję — szczególnie J. T uw im a ;  
mam zanotowane, że ukazał się no­
w y  tom wierszy  —  „Wiosny i jesie­
nie".

Bardzo dużo się tego zebrało, czy 
wystarczy czasu? Powinno wys tar­
czyć. Jak zauważyłem, z dziennika  
le k tu r  można wyciągać również
wnioski.

Jedna z ostatnich notatek ma da­
tę moich urodzin i  t y tu ł  ks ią żk i  
„Podziemia wolności"  —  J. Amado, 
opatrzony rozpaczl iwym komenta­
rzem  —  „k ie d y  ja  to przeczytam!"  
Znalazłem ją  na półce z jeszcze 
nie rozciętymi ka r tkam i.  Potężne 
dwa tomy. W yta r łem  kurz, k tó ry  
grubo Zdążył już  na n ich  osiąść, i  
włożyłem je do w a liz k i

—  Co, już  się pakujesz? —  zapy*  
tał Władek.

—  Tak. zaczynam się pakować na 
wakacje, ja k  zwyk le  na jp ie rw  się 
m yśli  o rzeczach najn iezbędnie j­
szych, które w  ostatn ie j c h w i l i  
mógłbym zapomnieć.

J A N  JE Z IE R S K I

r



BARBARA KAŁAMACKA

a  w m  e j  a M Y Ś L Ą  I  M ŁO TE M

Gmach wykończono ostatecz­
nie jakoś na przełom ie 1937 
i 38 roku . Na fron ton ie  
między kolum nam i w idn ia ł 
duży napis: M ente et maleo 
— myślą i m łotem. 1 moż­

na bez przesady powiedzieć, by ł to 
jeden z p iękniejszych gmachów 
•Warszawy, reprezentacyjny ja k  na 
stolicę przystało, p raw dziw y pałac 
nauk i wybudow any specja lnie dla 
pomieszczenia w  sw ym  wnętrzu In ­
s ty tu tu  Geologicznego. A  wnętrze 
by ło  n ie  m n ie j okazałe: w spania ły 
w yk ładany m arm uram i ha ll, duże 
Jasne sale muzealne, b;t.noteczne, 
obszerne gabinety z przyleg łym ; doń 
pracow niam i, ozdobne k la tk i scho­
dowe i krużganki. Wrażenie św:e t- 
noścd uzupe łn ia ł gabinet dyrekto ra  
zastaw iony kosztownym i m ahonio­
w ym i m eblam i, zasłany puszystym 
dywanem .

M łodzi absolwenci w ydz ia łów  geo- 
logicznych przekraczający z naboż­
ną trw ogą progi In s ty tu tu  czuli się 
zmieszani i onieśm ieleni jego wspa­
niałością. B y ły  to jednak ty lk o  po­
zory. Poza k ilkom a w y b itn y m i nau­
kowcam i, k tórzy  prasowań tu  od la t 
i  zdo ła li acz z trudem  skom pleto­
wać sobie urządzenia gabinetów i 
pracow ni, reszta personelu musiała 
zadowolić się w arunkam i bardziej 
n iż  p rym ityw nym i.

Przed m łodym i pracow nikam i sta­
w a ł problem  zdobycia już nie ty l­
ko  b iurka, czy szafy, ale nawet krze­
sła. Przy bliższych oględzinach oka­
zywało się, że ta tak  im ponująca na 
pierwszy rzu t oka placówka nauko­
wa nie  została wyposażona nawet w 
naje lem entarniejsze urządzenia. N ie 
budziło to zdziw ienia. Cóż, geologia! 
Kom u może być potrzebna ta gałąź 
w iedzy? Można się by ło  raczej dzi­
w ić, że w  przystępie jakiegoś nie­
zrozumiałego kaprysu rząd wyasy­
gnow ał gotówkę na budowę gm a­
chu.

W yjaśn ien ie  mogło tu  być ty lk o  
jedno —  dobroczynnością k ie ru ją  
zawsze fantazje. Może k tó ryś  z w y ­
soko postaw ionych fila n trop ów  p rzy ­
pom nia ł sobie przy w in ie  chłopięce 
m arzenia o zbadaniu przeszłości te­
go najlepszego ze. św iatów , a może 
jakaś popu larno - naukowa rozp ra ­
wa o trzeciorzędzie pozwoliła  mu 
zwalczyć bezsenność i po którym ś 
tam  z ko le i zdaniu przyniosła błogi 
spoczynek. T rudno  dziś tego dociec. 
Dość. że f ila n tro p ijn y  kaprys przy­
ob lek ł się w  kszta łt dużego, okaza­
łego budynku i  stanął tw a rdo  przy 
u l. Stefana Batorego. U licy  co p raw ­

da n igdy nie  przeprowadzono, bo 
trzeba by w tym  celu w ykup ić  o- 
grody p ryw atnych  w łaścic ie li, ale 
p ro je k t był i nazwa była. N ik t się 
tym  zresztą nie prze jm ow ał. Wcho­
dziło się po starem u od W iśn.owej 
i n ie  przeszkadzało to n ikom u, że 
kapryśna dobroczynność wygasła za­
n im  naprzeciw fron tonu  Ins ty tu tu  
ułożono p ły ty  chodn ików  i jezdni. 
Gorzej było, że. budżet wyznaczono 
naszej placówce naukowej m ały, ma­
le ń k i! Choć w iadom o — wszelkie 
badania pociągają za sobą koszty, 
są n im i uw arunkow ane. A le  wyso­
ko postawiony fila n tro p  przestał się 
interesować geologią. Z pewnością 
żałował nawet swych niewczesnych 
uniesień. Bo teraz, k iedy In s ty tu t 
już  powstał, trzeba było  wyposażyć 
go w  skrom ne choćby dotacje i p ła­
cić je, płacić każdego roku . Jasne, 
że „zw a rio w a n i“  geolodzy nie m ogli 
oczekiwać zbyt w iele. „M yś lą  i 
m io tem “ ... tak  w łaśnie, według te j 
dew izy pow inn i pracować. M yśl 
wszak nic nie kosztuje, a m ło t bar­
dzo niew iele.

L U D Z IE  N IE  Z  TEJ Z IE M I
Rodzina zazwyczaj bez sk rup u ­

łów  w yrażała w ą tp liw ośc i co do 
stanu pięciu k lepek de likw enta . Zna­
jo m i za plecami k iw a li z po litow a­
niem  głowam i. Bo też w tych za­
m ierzchłych czasach m iędzywojen­
nego 20-lecia by ł to zam iar o ty le  
dziwaczny o ile  bezsensowny. S tu ­
diować geologię? Ależ, co to daje?

Zapaleńców w  istocie n ie  było 
w ie lu . Do 1937 r. U n iw ersyte t W ar­
szawski gościł w  swych m urach za­
ledw ie 8 słuchaczy zakładu geo­
lo g ii i paleontologii. B y li to ludzie 
rozm iłow ani w  sw o je j dziedzinie 
bez reszty, m aniacy w  rodzaju pana 
Fabre. O b ie ra li sobie drogę nau­
kowców, zresztą innych dróg przed 
n im i n ie  było. L o kow a li się na a- 
systenturach, w  M uzeum Z iem i, w  
Ins ty tuc ie  Geologicznym. D la te j 
m aleńkie j garstk i zazwyczaj starcza­
ło  jeszcze m iejsca. I  jeżeli narzekali 
na swój los, to n ie  z powodu gło­
dowych zarobków, ale z powodu 
b raku  funduszów na prowadzenie 
badań, to było  d la  n ich  na jw a żn ie j­
sze. Zabiegali o n ie  skrzętn ie  w  roz­
m aitych instytucjach, k tó re  jakoby 
popierały oaUlkę. N iek iedy udawało 
się zdobyć trochę grosza, częściej 
odchodziło się z k w itk ie m .

A le  m ło tek geologa rzeczywiście 
n iew ie le  kosztuje, a zapał ustofcrot- 
n ia ł s iłę  jego uderzeń. P row adziło 
się w ięc badania n a jp ry m ity w n ie j­
szymi metodam i, ale n ik t nie usta-

Trzydzieści pięć lat temu, w  m a ju  1919 roku, powstaje w  K rakow ie  
nowa uczelnia — Akademia Górnicza, Wystartowała z 6 profesorami i 80 słu­
chaczami, potem studentów powoli p rzybywało, a w  roku 1922 na studia 
przy ję to nawet... kobietę (oczywiście po burz l iwych dyskusjach). W 1923 
ro k u  zaplanowano już budowę własnego gmachu, ale budowa ta posuwała 
się. w żó łw im  tempie: k redy ty  .by ły  min imałne, a podwyższanie opła t stu­
denckich niewiele pomagało. W samym ty lko  roku akad. 1933134 z powodu  
nieuiszczenia opłat wykluczono z uczelni 57 studentów. Wreszcie po... p ięt­
nastu latach budowy gmach uczelni oddano do użytku.

¡Mim,

Dziś gmach ten spetnta jeszcze funkc ję  głównego budynku uczelni, ale 
obok niego w yros ły  już  nowe —  rozbudowa Akadem ii Górniczo-Hutniczej 
szybko postępuje naprzód. A  gdy zostanie ona zakończona — dzisiejszy 
gmach g łówny stanie się ty lk o  „przybudówką“  do w ielk iego miasteczka-  
uczelni. Pierwsze p ro jek ty  rozbudowy opracowano w  roku  1948 i  ja k  na 
razie studenci A G H  otrzym ali już :  4 nowe pawilony (w nich to mieszczą 
się l iczne nowe laboratoria, np. otwarte ostatnio i  doskonale wyposażone 
laborator ia e lek t ry f ikac j i  i  mechanizacji górnictwa), hale maszyn, kopalnię  
doświadczalną oraz pięć bloków  —  domów akademickich (nie licząc Do­
m u  Profesorskiego). Na zdjęciu poniżej —  budowa nowego gmachu głów­
nego (w ielokrotn ie większego od dotychczasowego).

Próby wydobytego złoża przesyła się do zbadania w  laboratoriach  
chemicznych. Na zdjęciu ostatnie ważenie przygotowanej już do w y ­

sy łk i  próby.

w ał, n ik t  n ie  rezygnował. W : Ins ty ­
tucie, w  b ib lio tekach U n iw ersyte­
tu, w  M uzeum Z iem i grom adziły się 
s terty  opracowań, zapisków o od­
k ry ty c h  złożach. Z b io ry  w ykopa lisk 
pęczniały od cennych eksponatów. 
W  atmosferze doskonałej obojętno­
ści całej reszty społeczeństwa żar­
liw a  sekta geologów pracowała za­
pamiętale, o fia rn ie .

D la kogo tru d z ili się ta k  la ta ca­
łe bez słowa uznania i zachęty? 
Zapytan i dziś o to  uśm iechają się 
z zażenowaniem n ie  licząc na zro­
zum ienie — dla n a u k i,'d la  pokoleń.

K iedy ich praca m iała przynieść 
owoce?—  nie wyznaczali sobie, te r­

m inów. D la geologa poruszającego 
się w  przestrż.ęniaćh setek m ilionów  
la t ziwykłe k ry te r ia  czasowe by ły  
absurdalnie ciasne. Sto la t wcześ­
nie j czy później, ja k ie  to m ia ło zna­
czenie? Zresztą od czasu do czasu 
spotykali s ię ,jednak z zainteresowa­
niem, choć n ie ; tegó rodzaju ja kb y  
sobie życzyli. Tak było , na przy­
kład z odkryciem  złóż fosforowych 
w  cen tra lne j Polsce.

T R A G IC Z N Y  STR ZA Ł

Dla w ie lu  geologów odkrycie to
m ia ło jedyny, ale bardzo doniosły 
aspekt. Zm ienia ło m ianow icie  do-

Nłe ma dziś w  kraju ośrodka a- 
kademickiego, w  którym nre prowa­
dzono by prac nad rozbudową sta­
rych i budową nowych gmachów 
uczelnianych i domów akademic­
kich. W  bieżącym roku sam tylko 
budżet inwestycyjny Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego wzrósł o k il- 
naście procent, przy czym ponad 
jedna trzecia tego budżetu przez­
naczona została na budowę domów 
akademickich. W  przyszłym roku 
budżetowym szczególny nacisk po­
łożony zostanie na rozbudowę ist­
niejących uczelni rolniczych, i bu­
dowę gmachów dla mających pow­
stać nowych uczelni tego typu. Pro­
jekty gmachów szkolnictwa wyższe­
go i domów akademickich cechuje 
coraz większa troska o ja k  najlep­
sze warunki pracy naukowej o wy­
godę pracowników naukowych i 
studentów oraz o piękno architektu­
ry budowanych gmachów. Świade­
ctwem tego są między innym pro­
jekty wystawione na Ogólnopolskim 
Pokazie Architektury otwartym w  
Salach Redutowych Teatru Narodo­
wego w Warszawie. K ilka z tych 
projektów reprodukujemy obok i 
poniżej.

W  rozbudowującej się Akadem ii Górniczo-Hutniczej studiu je dziś 9 ra­
zy  więcej studentów niż przed wo jną (w tym  liczba kobiet wzrosła 40-krot- 
nie), studenci c i otrzym ują  około 100 razy więcej stypendiów niż ich po­
przednicy z la t  1919— 1939. W samym ty lko  roku 1952 Akademia dała kra­
jo w i  więcej inżynierów, niż w  ciągu całego dwudziestolecia międzywo­
jennego!

A le rzecz nie ty lko  w  ilości: przygotowanie fachowe absolwentów A G H  
jest n iewą tp l iw ie  znacznie lepsze niż przed wojną. I  to nie ty lko  dlatego, 
że stale polepszają się w a ru n k i  studiów, że z roku na rok przybywa no­
w ych  domów akademickich i  laboratoriów, gdzie studenci praktycznie za­
poznają się z najnowocześniejszymi urządzeniami (na zdjęciu poniżej — 
f ragm ent jednego z nowootwartych laborator iów mechanizacji i  e lek t ry f i ­
kac j i  górnictwa).

Oto makieta terenu zabudowy Wyższej Szkoły Wychowania F izy­
cznego we Wrocławiu.

Taką piękną elewację posiadać 
będzie dom akademicki na pi, Jed­
ności Robotniczej w Warszawie.Wspaniały gmach rektora tu  WSR w Olsztynie.

Poważną rolę w  podnoszeniu poziomu naukowego uczelni odgrywają  
prace naukowo-badawcze prowadzone przez wyk ładowców i  asystentów. 
Dzięki w yda jne j pomocy mater ia lne j ze strony Państwa prace te szybko 
postępują naprzód dając wspaniałe nieraz rezultaty. Szczególnie ważne jest 
tu  rozwiązywanie aktua lnych problemów naszej gospodarki narodowej,  
a zwłaszcza górnictwa i hutnictwa. Od roku 1945 w uznaniu za osiągnięcia 
naukowe i postęp techniczny 89 pracowników naukowych A G H  otrzymało  
nagrody i  wysokie odznaczenia państwowe. Tu również powstał pierwszy  
w  Polsce Kom ite t Współpracy Naukowców z Robotnikami, k tó ry  osiągnął 
wyb itne  w y n ik i  w  pomocy racjonalizatorom i we współpracy z poszczegól­
n ym i zakładami produkcy jnym i.

35-lecie swego istnienia uczelnia obchodziła w  swoisty sposób: zorga­
nizowano Sesję Naukową, w  które j wzię l i  udzia ł l iczni absolwenci A G H  
zatrudnieni już w p rodukc j i .  Na Sesji omówiono osiągnięcia naukowców
i absolwentów AGH, co pomogło wyciągnąć szereg konkretnych wniosków . 
dla dalszej pracy naukowo-badawczej i  dydaktyczno-wychowawczej.

(Foto S. Stefaniszyn)

Po ukończeniu rozbudowy gmachu Położone nad Odrą nowe gmachy Uniwersytetu Wrocławskiego im. B. Bier/Pa staną się p ięknym
WSR w  Olsztynie stanowić będą akcentem urbanistycznym prastarego grodu polskiego. (Na zdjęciu: szkice dwóch wai lantów zabudt wy
jeden z najp ięknie jszych zespołów nadbrzeża Odry),
akademickich w kraju.
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tychczasowy pogląd naukowców na 
W iek i cha rakter badanego obszaru.

Zainteresowania inżyniera M oraw ­
skiego m ia ły  zupełnie inny  charak­
te r. Zapotrzebowanie ńa nawozy 
sztuczne a zwłaszcza na superfosfat 
by ło  w  k ra ju  wysokie. Oczywiście 
b y ł to w  dużej m ierze ta k  zwany 
popyt n iew yp łacalny. Cena super- 
fos fa tu  za 100 kg "kształtowała się 
od 65— 82 zł, jasne więc, że ten do­
skonały nawóz sztuczny b y ł dostęp­
ny  wyłącznie obszarniczym i k u ­
ła ck im  gospodarstwom.

Z d rug ie j s trony ca ły k ra jo w y  
przem ysł fos fo ry tow y kon tro low any 
b y ł sk rupu la tn ie  przez algersko - 
francusk ie  tow arzystw o eksportu­
jące do Polski surowiec. N ie opła­
cało się w ięc dostarczać fos fo ry tów  
do  Moście czy Chorzowa. Uzyskane 
ceny nie  p o k ry łyb y  zapewne naw et 
kosztów wydobycia. A le  przem iał 
ko n k re c ji na mączkę fosforytow ą, 
nawóz w praw dzie  m n ie j skuteczny, 
a le  n ieporów nanie tańszy n iż  su­
perfosfa t, to b y ł in teres —  złote 
ja b łko !

Na zasadzie te j proste j k a lk u la c ji 
M orawskiego zawiązała się spółka, 
w  skład k tó re j obok inżyniera we­
sz li: Sonenstein —  obszarnik, w łaś­
c ic ie l gruntów , gdzie leżała znaczna 
część od kry tych  złóż, i  k ilk u  d rob­
niejszych kap ita lis tów  m iejscowych. 
W  ja k iś  czas później, gdy już zaczę­
to  obmierzać przeznaczone do eks­
p loa tac ji tereny, z ja w ił się jeszcze 
jeden kandydat na w spó ln ika  —- 
W iener. N iew ie le  o n im  w praw dzie 
w iedziano, ale k ła d ł gotówkę na stół 
1 opow iadał o swoich stosunkach w  
przem yśle chemicznym, co mogło 
u ła tw ić  zaopatrzenie spó łk i w  po­
trzebne urządzenia. P rzy ję to  go w ięc 
bez dyskusji.

Roboty postępowały szybko na-1 
przód. Nad brzegiem W is ły  w yrós ł 
niebawem  dużv b ia ły  ‘ budynek —• 
pomieszczenie dla m łvna mączki fo ­
s fo ry tow e j. B rak ło  ty lk o  maszyn, po 
zakup k tó rych  w y p ra w ił się W ie­
ner. Długo n ie  daw a ł w iadomości o 
prowadzonych transakcjach, ale 
pewnego dnia zaczęły podpływać ga­
la ry  wiozące rozebrane na części 
urządzenia m łyna. Gdy jednak przy­
stąpiono do montażu, okazało się, 
że to n ie  maszyny, ale z grubsza ty l­
ko  oczyszczony szmelc.

Inżyn ie ro w i M oraw skiem u w łosy 
z jeży ły  się na głow ie. W  tych gó­
rach żelastwa u to p ił resztki swych 
zasobów pieniężnych. Późnym w ie ­
czorem na jasnej, w iś lane j plaży 
rozległ się k ró tk i donośny w ystrza ł. 
M oraw ski n ie  mógł przeżyć u tra ty  
m a ją tku  i  z ło tych nadziei.

A le  życie toczyło się da le j swoim  
torem . W krótce po bankruc tw ie  spół­
k i u Sonensteina z ja w ił się ta je m n i­
czy W iener. Dogadali się ła tw o. So­
nenstein pozw o lił eksploatować swo­
je  tereny przedstawicielsitiwu przem y­
słu superfosfatu. D la  niego b y ł to

n iez ły  interes —  korzysta ł z p raw  
posiadacza. W ten sposób i om by ł 
syty i algersko -  francuskie  towa­
rzystwo zadowolone.

M A R IA N  I  JANUSZ
Inżyn iera  M ariana Saldana, ab­

solwenta A G H  i m gr Janusza U- 
bernę do niedawna słuchacza geolo­
gicznego w ydzia łu  UW, poznałam 
pod k o r ec m aja br. Obaj od pól 
roku pracują w  warszawskim  Ins ty ­
tucie Geologicznym, obaj w  sekcji 
fosforytów .

N ie ten to już  In s ty tu t co daw ­
n ie j, inne jego cele i znaczenia, in ­
ne m ożliwości i perspektyw y. Po 
raz p ierwszy odkąd sięga pamięć 
najstarszych naukowców, geologia 
spotkała się z gorącym uznaniem, 
szerokim  poparciem finansowym  i 
bezpośrednim zamówieniem społe­
cznym. Praca geologa stała się nie­
zbędna dla wzrostu dobrobytu k ra ­
ju , je j osiągnięć n iec ie rp liw ie  ocze­
k u je  cały naród. Każde nowe od­
k ryc ie  rodzinnych złóż surowco­
wych w itane  jest powsze.chną rado­
ścią i  aplauzem. Z niewyobrażaln ie 
rozległych przestrzeni czasowych 
geologa w yodrębn ił się i nabra ł 
.ważności czas dn i dzisiejszych. Jest 
to  p raw dziw y przew rót k ry te r ió w  
i  pojęć.

M arian  i  Janusz nie bardzo zdają 
sobie z tego spra.wę. Oni są już  nau­
kowcam i innego gatunku, a ze star­
szymi kolegami łączy ich ty lk o  pa­
sja odkrywcza i cel pracy. Bo choć 
i  oni swobodnie poruszają się wśród 
m ilion ów  la t przeszłości ziem i, po­
jęc ie  „surow iec przem ysłow y“ , obce 
daw n ie j geologom, dla n ich W ybi­
ja  się na plan pierwszy, stanow i ra­
cję  i uzasadnienie ich naukowej 
działa lności.

„...Wiadomo powszechnie, że ma­
m y  mało nawozów fosforowych  — 
m ó w ił towarzysz B ie ru t na I I  Z jeź- 
dzie PZPR — głównie dlatego, że 
produkc ja  ich zależy od im portu  
zagranicznych surowców. Jednakże 
odkrycia naszych geologów wskazu­
ją, że m am y w  k ra ju  —  wymagają­
ce jeszcze szczegółowego zbadania 
poważne zapasy surowców nadają­
cych  się do p rodukc j i  nawozów fos­
forowych,  W , oparciu o współpracę 
polskich geologów i  chemików po­
w inn iśm y  rozwinąć przemysł nawo­
zów fosforowych..."

I  słowa te s ta ły  się dla d w ó jk i 
m łodych naukowców bodźcem, by 
jeszcze wyżej zakasać rękawy. Ro­
bota p ilna , term inow a, ani c h w ili 
s tracić nie w o lno —  wieś czeka! 
M arian  i Janusz pracu ją  św iątek 
czy piątek, objeżdżając badane te­
reny lśniącą, szarą „W arszaw ą“ , k tó ­
re j nadano im ię  „Baśka".

Na terenach „pode jrzanych“  ■ o U- 
k ry te  złoża rozpoczyna się próbne 
w iercenia, k tó re  m ają usta lić is tn ie ­
nie  fosforytonośnych piasków glau- 
kon itow ych. Tereny są typowane

niem al na pewniaka, a jednak M a­
ria n  i Janusz z  trudem  opanowują 
zdenerwowanie. Wreszcie... jest! 
B ardzie j od swego towarzysza im ­
pu lsyw ny M arian w ykonu je  k ilk a  
dziwacznych fig u r jakiegoś tańca 
zwycięstwa. To nic, że Janusz bę­
dzie sobie z niego pokpiw ał do w ie ­
czora. G runt, że złoża chwycone!

Teraz poprzez siatkę w ierceń o- 
kon tu ru je  się złoże, a w k ilk u  m ie j­
scach szybiki zapuszczą się w głąb 
ziem i. To bardzo ważne przedsię­
wzięcie. Trzeba bowiem pobrać 
najcharakterystyczniejsze dla dane­
go terenu próbki złoża i zbadać je 
w  laboratoriach chemicznych.

Zwłaszcza pobrania złoża z szy­
b iku  i sporządzenia prób trzeba do­
pilnować osobiście. „W arszawa“  — 
„B aśka“  wjeżdża ostrożnie w polną, 
b ło tn is tą  drogę. O dziesięć k roków  
—  szybik. M arian  i Janusz zjeż­
dżają w  umocowanym sta low ym i 
linam i kubełku na dno szybu. Tak, 
to już  złoże. Janusz bierze w  rękę 
grudę w ilgotnego piasku i rozgnia­
ta ją  de lika tn ie . Palce na tra fia ją  na 
tw arde, ciemne grudk i. To konkre ­
cie fosforytowe, cel żmudnych po­
szukiwań. M łodzi geolodzy w yjeż­
dżają na powierzchnię od stóp do 
g łów  um orusani gliną, ale try u m fu ­
jący: złoże jest bogate.

A  teraz sporządzenie próby: do­
k ła dn ie  odważoną tonę pobranego 
złoża, przesypuje się m ozolnie w  
stożek, ze stożka w  pierścień, znów 
w  stożek, potem  okrąg ły  placek. 
A  wszystko po to, aby ja k  na jsk ru ­
pu la tn ie j wymieszać zaw iera jący 
konkrecje  fosforytow e piasek, aby 
próba przedstaw iała przeciętny o­

braz zawartości złoża. Placek dzie­
li  się ja k  to rt na cztery części. Dwie 
z nich odrzuca się, pozostałe trosk­
liw ie  spakowane w  skrzynki powę­
d ru ją  do zakładów chemicznych na 
badania. Na podstawie zebranych z 
terenu danych oraz w yn ików  labo- 
ra to ry jnvch  badań, M arian długo w 
noc ślęczeć będzie nad obliczeniam i, 
k tó re  zobrazują eksploatatorom za­
sobność i wydajność złoża.

N ie  sądźcie czyteln icy, że praca 
M ariana i Janusza jest lekka lub 
ła tw a, o nie! M róz czy spiekota wę­
d ru ją  w  setki k ilom e trów  liczących 
przestrzeniach sprawdzając w ierce­
nia i szybiki. Grzęzną w  lepkim  
błocie, ociekają deszczem. „Baśka“  
n ie  wszędzie dojedzie, zresztą szkoda 
je j,  w ie rne j towarzyszki, trudzić po 
złych drogach. Więc brną per pedes 
przez śnieg lub  skw a r — p r r ie  bo­
w iem  trw a ją  okrągły  ro k  bez przer­
wy. W w ie jsk ie j chacie przepędza­
ją  noce, rankiem  znów w  drogę. A 
praca w iertn icza nie szczędzi przy­
k rych  niespodzianek. Tu tra fiono  na 
skalę, k tó re j niesposób przebić, to 
znów w  szybiku po jaw iła  się ku - 
rzawka. Trzeba zaradzić, szybko 
powziąć w łaściwą decyzję z pełną 
odpowiedzialnością za koszty zm ie­
nionego trybu  robót, za ich w yn ik i.

N ie, m elatw e jest życie geologa. 
A le  m im o to  nie oddaliby go za ża­
dne inne. Jest w  te j pracy jak iś  
szczególny czar, urok, przygody i 
radość w yrw an ia  ziem i je j ta jem ­
nic. M arian  i  Janusz są pewni, że 
n ie  może być piękniejszego zawodu 
n iż  ich w łasny. N ie w ierzycie? Spy­
ta jc ie  ich sami.

BARBARA K A LA M A C K A

W  tych wspaniałych budynkach  
w  najp ięknie jszych miejscowościach 
wczasowych i  uzdrow iskowych w y ­
poczywać będą tysiące studentów. 
Do ich dyspozycji oddano Wille 
Funduszu Wczasów Pracowniczych.

N iejednemu z nas t rudno już dziś 
uw ierzyć że przed 10 la ty  w i l le  te 
przeznaczone by ły  dla inne j kate­
gori i  ludzi i  by ły  niedostępne dla 
tak ich ja k  my.

Foto Saysse-Tobiczyk
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Już ukazał się pierwszy numer 
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nist, Woprosy Fiłosofil, Woprosy Ekonomiki, Woprosy Historii, Democratie 
Nouvelle, Politlcal A ffa ire , La Pensee, Weg und Ziel inne — z dziedziny eko­

nomii, filozofii, historii, zagadnień m iędzynarodowych.
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Niektórzy mówią, że w górach, inni —  że w lesle,
jednak nigdzie lepiej nie wypoczniesz w  upalne dni 
lata jak  na nadmorskie j plaży. Tam co chwilę możesz 
zanurzyć się w  zielonych, orzeźwiających falach. Poza 
tym  — jeś l i  idzie o ne rw y  —  nic tak  nie uspokaja, 
nie krzepi ja k  słony m orsk i w ia t r  i  roztaczający się 
przed oczyma bezkres horyzontu.

K I

Nie wszyscy Jednak cały dzień spędzają zupełnie 
beztrosko.

Cóż znaczą te skupione twarze? Chyba się nie uczą? 
A jednak... W yłon iony naprędce zespół artystyczny  
w  poważnym nastro ju  opracowuje pod namiotem  
tekst inscenizacji. Wieczorem na pewno będzie „becz­
ka śmiechu".

łCy z 5 klasy szkoły podstawowej nie mogą się 
wić. — Jak  ći „poważni"  studenci Z wyższych  

wspaniale naśladują „ przedszkolaków".
1 dziwcie się. Jesteśmy na wczasach. Chcemy się 
wać, a ten rodzaj zabawy szczególnie przypadł  
do gustu.

Foto A leksandrowicz

Czy oglądaliście k iedy zachód słońca nad morzem? 
Jeśli nie, to w  ty m  roku postarajcie się zobaczyć. Nie 
sposób wyrazić  słowami wszystkie uczucia jak ich  do­
znaje się w  takim momencie. Głębokość tych uczuć 
można porównać chyba ty lko  z morzem. Ileż re f leks ji 
nasuwa tak i  w idok !  Ileż radości wlewa w  nasze życie! 
I leż miłości rodzi do Ojczyzny, do życia, do ludzi 
i przyrody!

Toma pojadzie 
na Sachalin

Po egzaminach oczywiście na jle­
p iej odpoczywa się nad wodą. K ró t ­
ka przeprawa przez Wołgę na moto­
rówce i zaraz można korzystać z 
plaży, z boisk p i łkarsk ich Dlatego 
też po egzaminie z maszyn e lek try­
cznych (zdałem na piątkę) wybra­
łem się na „Zie loną Wyspę" — jed­
ną z wysp na Wołdze.

Na przystani spotkałem Tomę. 
Właśnie zdała dziś chirurgię  i  rów ­
nież wyb iera się na nadwołżański 
wypoczynek. Tamara Worożcowa 
jest już na szóstym roku medycyny, 
zdaje teraz ostatnie egzaminy i  — 
ja k  mi. się właśnie pochwali ła  — 
już  wkrótce wyjedzie pracować na 
Sachalin.

K iedy Toma opowiadała m i  o 
miejscu swej przyszłej pracy  — 
przypomniał m i się a r ty k u ł  z PO- 
PROSTU gdzie była mowa o ab­
solwentach warszawskiej A M  prag­
nących za wszelką cenę pozostać w  
Warszawie. Jakże tu porównać wy­
jazd z Warszawy w  Rzeszowskie czy 
Białostockie z wyjazdem od nas na 
Sachalin czy za Bajkał, gdzie sama 
podróż t rwa ki lkanaście dn i!  A jed­
nak studenci radzieccy nie obawia­
ją  się pracy w  dalekich rejonach.

W Związku Radzieckim miejsca  
pracy wyb iera ją  sobie sami studen­
ci, oczywiście spośród wolnych  
przydzia łów pracy. Pierwszeństwo 
w  wyborze mają tu uczestnicy Woj­
ny  Ojczyźnianej oraz przodownicy  
nauk i i  pracy społecznej. Toma w y ­
bierała jedna z pierwszych — była  
sanitariuszką podczas w o jny  (prze­
szła i  przez Polskę), no f uczyła się 
bardzo dobrze. Choć mogła otrzy­
mać przydzia ł w  centrum, w  dużych 
miastach  — wybra ła  właśnie Sa­
chalin. Dlaczego? K iedy  ją  zapyta­
łem o to, odpowiedziała:

—  Chciałabym zobaczyć ja k  prze­
obrażają się dalekie strony naszego 
kraju. Podobno życie na Sachalinie  
jest bardzo ciekawe, można tam

wiele zrobić. Będą tam cięższe wa•  
runk i,  ale i  zadowolenie z pracy  
większe. Tam  przecież będę się czu­
ła bardziej potrzebna, gdzie w ięk ­
szy brak specjalistów. No i praca  
bardziej samodzielna, odpowiedzial­
ność większa. A ponieważ w dal­
szej przyszłości będę pracować na­
ukowo  — taka samodzielność i  za­
hartowanie bardzo m i się przyda

Takich jak  Toma jest w ie lu  O-  
kazało się, że w tym roku więcej 
studentów chciało pojechać w od­
dalone rejony, niż uczelnia dostała 
tam miejsc. Ty lko  nieliczne .,ma­
m insynk i“  starały  się 2 0 stać w  cen­
trum.

Dawnie j takich „ m am insynków“  
było na uczelni Tomy Więcej, ale 
praca wychowawcza Komsomolu da­
ła widoczne wyn ik i.  Szczególnie du­
żo pomogła studentom łączność z 
absolwentami, zwłaszcza otrzymy­
wane od nich i  czytane w grupach  
studenckich listy.

Absolwentka Kaszkina, która kie­
ru je  juz pracą jednego ze szpita li  
w Kazachstanie, napisała nam o 
swoich trudnościach, o awansie, o 
tamtejszych ludziach i  o oko li­
cy. A komsomołka  Seriap ina na­
pisała do nas z A łta ju . Na uczeln i 
była ona przeciętną studentką, nie 
wyróżnia ła się specja lnymi zdolno­
ściami, no i  w  swojej pracy napot­
kała na Wiele trudności, które szcze­
gółowo opisała. L is t ten pomógł i o 
poprawieniu pracy komsomolskiej,  
wniosk i z niego wyciągnęła również  
rada pedagogiczna.

O tym wszystkim  opowiadała m i  
Toma podczas naszego wypoczynku  
na „Z ie lonej Wyspie". Wtedy też 
lepiej zrozumiałem, dlaczego tak  
bardzo cieszy się z tego, że pojedzie 
na odległy Sachalin.

FRAN CISZEK SERW ATKA  
stud. Saratowskiego Instytutu 

Mechanizacji Rolnictwa

W spraujie 
krakowskiej ASP

Publikujemy dosłowny tekst odpowiedzi Ministerstwa Kultury  
i Sztuki na artykuł pt. „Niewiarygodne, ale prawdziwe“, zamieszczony w 14 
numerze naszego pisma. Do spraw poruszanych w  artykule i wyjaś­
nieniu powrócimy jeszcze po wakacjach. i|t ti, .__ _ _

DO REDAKCJI
CZASOPISMA STUDENCKIEGO 

POPROSTU
W zw iązku  z no ta tką  ,,N iew ia rygodne

ale p ra w d z iw e “  zam ieszczoną w n r  14 
Waszego pism a, po ro zp a trze n iu  ca ło­
ksz ta łtu  s p fa w  M in is te rs tw o  K u ltu ry  
i S ztuki w yjaśn ia :

W zasadzie a r ty k u ł w. w. p ism a dość 
słusznie i w n ik liw ie  zobrazow ał stan, 
ja k i zal.stn 'at na ASP w K rako w ie r po­
tw ie rd z iła  to w  pe łn i powołana w  tym  
celu K om is ja  o raz  dyskusje , ja k ie  m ia ­
ły  m ie jsce na o tw a rtych  zebran iach  POP 
I Rady Zakładow ej p rz y  ASP w K ra ko ­
wie.

R ów n'eż na K o leg ium  re so rtu , na k tó ­
re  zosta li zaproszen i p rzedstaw ic ie le  
o rg a n iz a c ji m łodzieżow ych ZSP, ZMP. 
Zarządów  G łów nych i ucze ln i, POP o raz 
re k to rz y  i p ro feso row ie : om ów iono 
w szechstronn ie  sp ra w y  bytow e m łodzie­
ży  s tu d iu ją ce j na w yższych ucze ln iach 
a rtys tyczn ych , pom ocy naukow ych i p la ­
nowego za trudn ie n ia  absolwentów.

W  w y n ik u  p rzeprow adzonych  docho­
dzeń i ana liz  p rzez pow ołaną K om is ję  
re so rtu  należy s tw ie rd z ić  szczególne 
zan iedbanie  w  spraw ach byto w ych  mto- 
dz ieży s tu d iu ją ce j na ASP w  K rako w ie , 
n iezaopa trzen ie  w  od pow ied n ią  ilość b ie ­
liz n y  poście low ej, kocy, m ebli itp . Domu 
A kadem ick iego  p rzy  ul, Lea, spow odo­
w an ie  n iedopuszczalne ze w zględów  
zd row o tnych  zagęszczenia domu.

W ykazano b ra k  dosta tecznej tro s k i o 
w łaśc iw e w yżyw ien ie  m łodzieży przez 
zo rgan izow an ie  w lepszych w a ru n ka ch  
loka low ych  s to łó w k i.

M ankam enty te tym  b a rd z ie j trze ba  
p o dkreś lić , je ś li s ię  w eźm ie pod uwagę, 
że ś ro d k i k re d y to w e  przeznaczone na te 
cele w  1952 ro k u  n ie zosta ły  w  pe łn i w y- 
korzystane . N ie zapew niono d yp lo m an­
tom  W ydz: Rzeźby I M a la rs tw a  odpo­
w iedn ich  p racow n i u m o ż liw ia jących  im  
zakończenia  s tud iów .

Nie zabezpieczono dostatecznej ilośc i 
m ie jsc  w  bu rsach , co by ło  rów n ież po­
wodem  zagęszczenia Domu A kade m ick ie ­
go p rz y  ul. Lea.

N ależy p o d k re ś lić  b ra k  na leżyte j op ie ­
k i, ta k  ze s tro n y  ASP Jak ró w n ież  Za­
rzą d u  O środków  A kade m ick ich , k tó ry  

ty lk o  w  m a łym  p rocenc ie  uw zg lę dn i! 
p o trze b y  ucze ln i.

W inę  za ten stan rzeczy ponosi bez 
w ą tp ie n ia  a d m in is tra c ja  ASP w K ra k o ­
w ie  I C en tra ln y  Zarząd Szkół A r ty s ty c z ­
nych  ża b ra k  nadzoru . Jednak rów n ież  
i o rg a n iza c je  m łodzieżow e dz ia ła jące  na 
te re n ie  ASP w yka za ły  dużą b ie rność  
i b ra k  g łębszego za in te resow an ia  w. w. 
sp ra w a m i; do p ie ro  lis ty  poszczególnych 
s tud en tó w  do re d a k c ji POPROSTU spo­
w odo w a ły  in te rw e n c ję  czasopisma. O rga­
n izac je  te nie czu ły  s ię  w  pe łn i gospo­
d a rza m i sw o je j ucze ln i, n ie w ykazyw a ły  
czu jno śc i w  w y k ry w a n iu  n iedociągnięć 
i b łędów.

A r ty k u ł N r 14 POPROSTU d z ię k i ana­
liz ie  is tn ie jącego  stanu na ASP w K ra ­
kow ie , w  duże j m ierze  pom ógł M in is te r­
s tw u  w  p rzepro w adze n iu  zasadniczych 
posunięć, m a jących  na celu uzd row ien ie  
pa nu jące j tam  a tm osfery ,

M in is te rs tw o  w  tym  celu w yda ło  sze­
re g  poleceń, m iędzy Inn ym i:

a) za uchyb ien ia  w  gospodarce Domu 
A kadem ick iego  p rz y  ul. Lea po lecono 
zd jąć  ka rn ie  a d m in is tra to ra

b) zakup ić  n iezbędną ilość b ie liz n y  po­
ście low e j 1 koców  d la  tego dom u zabez­
pieczyć s ta łą  w ym ian ę  b ie lizn y  poście lo­
w ej.

;  . .  . .  ,  ,  ‘ — " ' vv t - y  u i r t r u  ivj

t^Jkl 4 I u ru ch o m ić  Ją z dn iem  l. IX  b 
.* prZwr !e Pćacowrtic d la  dvp  

m nntów  W ydz. Rzeźby i M a la rs tw i. 
W szystkie  w yże j w ydane polecenia ;

? la i i w y k ° nane’ za w y ją tk ie m  Si 
łów k l. k tó rą  u ru ch o m i się w  d n iu  1 
b r. ro b o ty  rem ontow e w  toku . 

Specja lną uwagę na leży poświei 
' U z za£!ad" ,eń s ty p e n d ia ln y ' 

C en tra lny  Za rząd Szkół A rtys tyczn y  
p rzyzna ! ASP w K ra ko w ie  d la  ość 
“ t Ua « y ,0h 57 p ro c - s type nd iów  zw 
w vńosiń sn ,<0§ztern innych  Uczelni flirt 
M in ia tL  °ir mOC )' również zarządzenie M in is tra  K u ltu ry  I S ztuki N r 7 z dn
fitó łnonaU ', re ?u low ana została sp ra t 

d y P!°m a n6k ieh : dy tilom ar 
w  ° k re s ie  p rzygo to w yw a n ia  s 

a l ' y P T "  pnawa studenckie .
e n ra w if i?  n,e t r , ld n y m prob lem em  Je 
sp ra w a  s typ e n d ió w  p rem iow ych . W m j

U chw ały Rządu każdy studen t o trz y m u ­
ją cy  s top ień b. d o b ry  lub  d o b ry  ma p ra ­
w o do o trzym a n ia  s type nd ium  p rem io ­
wego.

W re a liza c ji te j uchw a ły  C en tra ln y
Zarząd Szkół A rtys tyczn ych  sto i wobec 
p rob lem u kon ieczności uznania  p ra w i*  
95 p roc. ogó łu  s tu d iu ją cych  gdyż k ry te ­
r ia  ocen na ucze ln iach p las tycznych  
ksz ta łtu ją  się w edług oceny uzdoln ień , 
a n ie o b ie k tyw n e j oceny prac. Te zaw y­
żone k ry te r ia  w ba rdzo  poważny sposób 
zw ichnę ły  założenia ustaw y, gdyż Ilość 
stopni do b rych  i b. do b rych  na Innych  
ucze ln iach nie p rzekracza  20 proc. ogó­
łu  s tu d iu ją ce j m łodzieży (dobre  s topn ie  
ze w szystk ich  przedm io tów ).

Spraw a pom ocy naukow ych dla p la ­
s tykó w  Jest p rzedm io tem  rozważań, 
gdyż leży poza zasięgiem m ożliw ości re­
so rtu : b ra k  na ry n k u  ka rto n u , k re dek , 
fa rb  jakościow o d o b rych , tuszów  itp

C.Z.S.A. p ra g n ie  p rz y jś ć  z pomocą m ło­
dzieży s tu d iu ją c e j i jeszcze w bieżącym  
ro k u  p rzys tą p ić  do u ruchom ien ia  w ła ­
sne) p ro d u k c ji fa rb , w ram ach p ro d u k ­
c ji w arsz ta tow e j ASP w W arszawie.

M im o n iedociągnięć I b raków  na leży 
p o d k re ś lić  o lb rz y m i w ys ltek  Państwa w 
ok re s ie  zw iększen ia  z ro ku  na ro k  k re ­
dy tó w  na szko ły  a rtys tyczne , np budżet 
ASP w  K ra ko w ie  w zrós ł od 1951 ro k u  
mai 3 -tn ie  w ybudow ano I w yposażono 
Dom A kadem ick i.

T rzeba ró w n ież  p o d k re ś lić  I to, że w 
ok re s ie  10-iecia szko ln ic tw o  a rtys tyczne , 
n ie m ające w latach m ięd zyw o jenn ych  
sze ro k ie j bazy m a te ria ln e j I ka d ro w e j, 
tra d y c ji I doświadczeń pow staw ało w 
now ych w a ru nkach , często żyw io łow o 
i szybko  w po rów na n iu  z re a ln ym i m o­
ż liw ośc iam i: w  tych  m ankam entach na­
leży szukać w ie lu  p rzyczyn  za is tn ia łych  
fa k tó w  w  szko ln ic tw ie  a rtys tycznym . ’

M in is te rs tw o  K u ltu ry  I Sztuki Cen­
t ra ln y  Zarząd Szkól A rtys tyczn ych  zrea­
liz u je  szereg po d ję tych  w n iosków  d o ty ­
czących po p ra w y  b y tu  s tuden tów  w no­
w ym  ro ku  szko lnym .

Odnośnie s p ra w y  planow ego za tru d ­
n ien ia  o ra z  w łaśc iw ego p ro f ilu  szkó ł 
a rty s tyczn ych  to rozw iązan ie  te j sp ra ­
w y  nastąp i w na jb liższym  m ożliw ie  cza­
sie. P race nad celow ym  zreo rga n izow a­
niem  p ro f ilu  szkó ł I kon su ltac le  z w spół- 
za in te reso w anym l Resortam i na tem at 
p lanow ego za tru d n ie n ia  absolw entów  są 
w  toku .

byrekto r Gabinetu M inistra  
(— ) BOGUSŁAW PŁAZA

W y ja ś n ie n ie
Do

Redaktora Naczelneqo POPROSTU
Jako redaktor książki Morozowa 

„Człowiek w dżungli" (wyd. Iskry) u- 
przejm le proszę o opublikowanie na ła­
mach Waszego pisma wyjaśnienia. Iż na 
stronicy 6 w.w. książki opuszczono przy­
pis następującej treści!

Sprawę tę omówił szerzej Gustaw Ka­
den w zbiorze „Na marginesie wielki*J 
polityki“,

JÓZEP SOŁTYS

Wydawcai Instytut Prasy „Czy­
tał nlk".

Redaguje kolegium.
Adres Redakcji: W arszawa 18.

ul. Wiejska 17/1. Telefony red. 
nacz. — 841-24 C entra la  832 91 

Prenum erata: w urzędzie pocz­
tow ym  na jb liższym  m iejsca za 
m ieszkania  lu b  PPK „Ruch Kou 
to PKO n r  i-8003 — W arszawa w 
te rm in ie  do 10 każdego miesiąca 
na m iesiąc następny M iesięcznie 
zl 1.40. k w a rta ln ie  4,20 pó łrocz­
nie —- 8,40 roczn ie  — 16 80 

A d m in is tra c ja : RSW „P ra sa “
III D elegatura W arszawa ul Mar- 
Szatkowska 8 te] 807 11

D ru ka rn ia : RSW . p ra sa “ W ar­
szawa, M arsza łkow ska 3/5, 

5-B-16644

P O D R O S T U  I



IV W arszaw ie o d by ty  się niedawno
w ie lk ie  M iędzynarodow e Zawody Lekko- 
a tle tyczne, w k tó rych  udzia ł wzięło ró w ­
nież w ielu s tudentów  z różnv ch .kra jów . 
Serdecznie w ita liśm y m. in. liczną  g ru ­
pę naszych kolegów, studentów  radz iec­
k ich . W śród n ich s ta rto w a li m. in de­
m o n s tru ją c  swą w ysoką klasę: rekor- 
dz is tka  św iata i w ie lo k ro tn a  A kadem ic­
ka M is trzyn i św ia ta  A leksand ra  Czudi- 
na. re k o rd z is tk i św iata: Halina Zvbina, 
Nadzieżda Konia jew a. A kadem ick i M istrz  
Ś w ia ta  — Suchariew , re ko rd z is ta  św iata 
J u r i j  L itu je w  i św»'etny d ługodystanso­
w iec W łodz!m ie rz  Kuc

.\a zd jęc iu : najlepsza obecnie polska 
dyskobo lka  — studentka  AWF — Helena 
Kozłow ska w p rz y ja c ie ls k ie j rozm ow ie 
z doskonalą m io taczką  radziecką  Ha­
lin ą  Zyb iną *— s tud en tką  In s ty tu tu  Pe­
dagogicznego w Len ing radz ie  w p rz e r­
w ie  zawodów w arszaw skich.

pewno m ów iły  niem ało o p rzyg o ­
tow aniach do na jb liższego spo tkan ia  w 
s ie rp n iu  br. na rzu tn* w Budeoeszcie w 
czasie XII Le tn ich A kadem ick ich  M i­
s trzos tw  św iata .

Foto E. F rancko w ia k

Wspania łym zwycięstwem  poN 
skich szabli zakończyły się Szer* 
miercze Mis trzostwa Świata w L u k ­
semburgu. Młodzi szermierze pol­
scy zajęli  w konkurenc j i  drużyno­
w e j drugie miejsce, zdobywając  
srebrny medal, a w konkurenc j i  
indyw idua lne j duży sukces odniósł 
Jerzy Pawłowski,  k tó ry  zajął czwar­
te miejsce. Na zdjęciu wspaniały  
flesz Pawłowskiego .

Foto CAF

N ajlepszego obecnłe ś redn iodystan- 
sowca P olski Edm unda Potrzebow skiego 
ze szczecińskiego AZS spo tka łem  na­
z a ju trz  po uzyskan iu  p rzez niego dwóch 
w span ia łych  w yn ików , lepszych od do­
tychczasow ych re ko rd ó w  P o lsk i w  b ie ­
gu na 1500 m e trów  — 3 m in. 48,4 sek. 
i na 800 m — 1 m in . 50,7 sek.

P otrzebow sk i chę tn ie  k re ś li pozd ro ­
w ien ia  d la  czy te ln ikó w  POPROSTU.

»»«■. »•

*  ¿ -•w .

- Sezon Jest w  pe łn i I czeka go s ta r t 
w  Poznaniu w AMP, potem S pa rtak ia ­
da, A kade m ick ie  M is trzostw a  św ia ta , no 
i ...Berno.

— W 1951 r. nie pow iod ło  m i się w  
B e rlin ie  na XI A kadem ick ich  M is trzo ­
stw ach św ia ta , lep ie j by ło  Już na 0- 
lim p ia dz ie  w  H elsinkach i Ig rzyskach 
P rzy jaźn i w  ro ku  ub ieg łym  w Buka­
reszcie. Od tego czasu so lidn ie  p raco ­
wałem w raz  z m oim  trenerem  Helja- 
szem. Pobyt w  W ałczu dobrze m i z ro ­
b ił, tak że uda m i się chyba z re h a b ilito ­
wać na tegorocznych  A kadem ick ich  Mi­
s trzostw ach Świata.

— Mamy nadzie ję — dorzucam  — że 
na m is trzostw ach  lekkoa tle tycznych  
E u ro p y  w B ern ie  będziecie m ie li też coś 
do pow iedzenia . P o trzebow sk i uśm iecha 
się.

— To zobaczym y na b ieżn i w  Szwaj­
c a r ii.  Moje p lany życiow e — m ów i da­
le j P o trzebow sk i — p ra cu ję  Jako w y ­
kładow ca w Techn ikum  W ychow ania Fi­
zycznego w  Szczecinie i jestem prócz 
tego tre ne rem  lekkoa tle tycznym  AZS. 
W a ru n k i m am  dobre —■ dużo zaw dzię­
czam opiece m ojego Zrzeszenia. To 
wszystko. Chyba jeszcze ty lk o  to, że 
chcę n ied ługo założyć rodzinę...

Tu re k o rd z is ta  P o lsk i u ryw a . Nie p y ­
tam  o dalsze szczegóły, bo śpieszy na 
tre n in g , ś c iska ją c  d łoń  P otrzebow sk ie ­
go, życzę m u pow odzen ia  i da lszych 
eukcesów  życ iow ych.

Studentk i In s ty tu tu  K u l tu r y  Fi-  
zycznej w Sof i i  Weselina Kolorowa  
i  A nka  Rusewa są już  po zawodach, 
w  k tórych Weselina pobita rekord  
B u łga r i i  w  biegu na 200 m  w y n i­
k iem 24,8, a Rusewa skoczyła wzwyż  
1,55 wyrów nu jąc  swój rekord.

Więc idziemy przez Warszawę... 
Pałac K u ł tu r y  i  N auk i jest napraw­
dę p iękny  —  przy jemnie będzie 
przywieźć do B u łga r i i  pamiątkowe  
zdjęcie. Teraz uśmiech dla fotore­
portera, pozdrowienia dla studen­
tów  Polski  ł... k ierunek  —  Stare 
Miasto.

(Najlepsze pozdrowienia dla wszy­
stk ich studentów Polski. Do zoba­
czenia w Budapeszcie! — Weselina 
Kolorowa). (aga)

Foto  —  E. F ra rckow iak

JANUSZ SZALKOWSKI

W przeddzień IV AMP
W dn iach  od 1 do 4 tlpca b r. roze­

g rane zostaną w Poznaniu IV  A kadem ic­
kie M is trzostw a  P o lsk i vy lekkoa tle tyce , 
p ływ an iu , boksie, zapaśnlctw ie , podno­
szen iu  c iężarów , s trze lec tw ie  , k o la r­
stw ie, ten is ie  1 p iłce  ręcznej. P rzygo to ­
wania w ca łym  k ra ju  dob ieg ły  końca. 
P rzypom n ieć należy że w ro ku  bieżą­
cym  p rzeprow adzono ju ż  AMP w n a r­
c ia rs tw ie , hoke ju  na lodzie, bo je rach , 
koszykówce, s ia tków ce, sze rm ie rce  1 
os ta tn io  w g im nastyce.

M is trzostw a  ro zg ryw a n e  b y ły  p ra w ie  
we w szystk ich  dyscyp lin ach  począwszy 
od na jn iższego szczebla, a więc od g ru ­
py s tu d enck ie j, sekc ji, w ydz ia łu  lub  ko­
ta ucze ln ianego. I to  jest ich  w ie lką  zdo­
byczą.

W e lim in ac jach  do m is trzo s tw  w  18 
dyscyp lin ach  spo rtu  uczestn iczyło  oko ło  
55 tys. s tudentów  i s tu d e n te k ,, tj. b lisko  
3 razy w ięcej n iż , w ro k u  1951, k iedy 
p rzeprow adzono  p ie rw sze AMP.

Podczas tegorocznych S partak iad  
U czeln ianych pob ito  w ie le re ko rd ó w  
Zrzeszenia i zdobyto oko ło  tys iąca  klas 
spo rtow ych  W przeddzień  o tw a rc ia  te­
go rocznych M is trzostw  w Poznaniu do- 
ko n a jm y  k ró tk ie g o  p rzeg lądu  p ro g ra m u  
i  obsady M istrzostw .

Zaczn ijm y  od „k ró lo w e j s p o r tu "  le k ­
k o a tle tyk i, k tó ra  ro zegrana  zostanie w 
pe łnym  p ro g ra m ie  (p rócz m ara tonu  i 
10-boju mężczyzn). Do s ta r tu  zgłoszono 
290 zaw odn ików  i zaw odniczek. Zgodnie 
z regu lam inem  s ta rtow ać  m ogą studenci 
— cz łonkow ie  AZS, k tó rz y  os iągnę li wy 
znaczone dość w ysokie  m in im a, na jn iż ­
sze z n ich bowiem  od pow iad a ją  I I  k la ­
sie państw ow ej.

Ozdobą k o n k u re n c ji lekkoa tle tycznych  
będzie spo tkan ie  nowego re k o rd z is ty  
P o lsk i — P otrzebow skiego z Lew andow ­
sk im  (dotychczasow y re ko rdz is ta ). 
Obok n ich  na b ieżn i s taną doskonale za­
po w ia da jący  s ię m łodzi zaw odnicy: Gra- 
lew sk l, M usia ł, G łow ińsk i I inn i. Pasjo­
n u ją cy  będzie też po je dyne k  znanych 
naszych s p r in te ró w : A dam skiego, S o la r­
sk iego z Poznania. H ola jna, C zajkow ­
sk iego i W ojtow icza  z G liw ic  z akade­
m ick im  m is trzem  św iata  Zdobysławem  
S taw czykiem , k tó ry  os ta tn io  uzyska! 
św ietne w yn ik i.

M is trzostw a  poznańskie  po w in n y  po­
p ra w ić  p rzec ię tną  10 na jlepszych  biega­
czy Zrzeszenia na pozosta łych dys ta n ­
sach b iegow ych, łączn ie  z d łu g im i d y ­
stansam i 1 nawet k o n ku re n c ja m i w  p ło t­
kach. W skokach będziem y św iadkam i 
c iekaw e j w a lk i Skupnego — Poznań z Fa- 
b ryko w sk tm  — G liw ice i może w yn ik ie m  
tego p o je dynku  będzie now y re k o rd  
P olski. W skoku  w  dal czeka ,na pobic ie  
re k o rd  Zrzeszenia na leżący dó Saka z 
O lsztyna w ynoszący 7 m 12 cm. Nie w i­
dz im y tu  je dn ak  kandydata , chyba, że 
dokona tego m is trz  Polski, w p ięc iobo ju  
Stawczyk, k tó ry  je d yn y  z zaw odn ików  
AZS p rz e k ro c z y ł w  tym  ro k u  .odległość 
7 in. W tró js k o k u  L a u ren tow sk i — Po­
znań us ta now ił os ta tn io  w yn ik ie m  14 m 
80 cm now y re k o rd  AŻS. W skoku  o 
tyczce m ożem y ró w n ież  ocżekiw ać do­
brego poziom u, a W ażnem u1 z W arszawy 
może uda się po praw ien ie  ustanow ione­
go w  czasie S pa rtak iady  W arszaw skich 
U czeln i re k o rd u  Zrzeszenia — w ynoszą­
cego. 4 m 15 cm. W rzu tach  M istrzostw a 
poznańskie po w in n y  p rzyn ieść ró w n ież  
popraw ę p rzec ię tne j 10 na jlepszych.

W  kon ku re n c ja ch  kob iecych o cze ku je ­
m y na dobre  w y n ik i re w e la c ji tegorocz­
nego sezonu t-  M a ry s i. Kusion z K ra k o ­
wa w  sko ku  w  dal, w  . sp rin tach . W al­

czyć ona będzie m. In. w  biegach k ró l« ' 
k ich  z jedną  z n a jzd o ln ie jszych  po lsk ich  
s p r in te re k , Basią Le rczaków ną. .

Równie in te resu jąco  zapow iada s i ł  
ko n ku re n c ja  w skoku  wzwyż, szczegól­
nie po osta tn ich  w arszaw sk ich  w yn ika ch  
B ia łkow sk ie j i Lesznerów ny, W rzu tach  
do jdz ie  do po je dynku  K ozłow sk ie j — 
W arszawa, Iw aszkiew icz — Poznań 
F ig w e r — K raków , i tu  w inny  paść do­
b re  w yn ik i.

Do m is trzos tw  w  p ływ a n iu , zgłoszono 
150 zaw odn ików  1 zaw odniczek. Pożióm  
te j k o n k u re n c ji w in ien  być wyżśzy n iż  
w ro k u  ub iegłym , choć dotychczas uzy­
sk iw ane  w y n ik i ta k , przez, mężczyzn ja k  
I kob ie ty  nie m ogą,w  da lszym  c iągu za­
dowalać.

W p ro g ra m ie  tegorocznych M is trzos tw  
z n a jd u ją ' się po raz p ie rw szy  tak ie  d y ­
scyp lin y  ja k  boks, zapasy I podnoszenie 
c iężarów . S ta rt 72' bokserów  z f f  o k rę ­
gów, 30 zapaśników , I 22 c iężarow ców  
św iadczy o tym . że AZS ro z w ija  ie  d y ­
s c y p lin y , dó niedaw na m aio popu la rna  
na te ren ie  s tudenckim .

W Poznaniu ro zeg ra  s ię ró w n ież  w a l­
ka o ty tp iy  m is trzow sk ie  w s trze lec ­
tw ie , ko la rs tw ie , ten is ie  o raz  w jt lic a  
ręczne j mężczyzn.

S trze lectw o czyn i stałe, choć zbyt po­
w olne postępy w AZS. Po raz p ie rw ­
szy w tącżonó do p ro g ra m u  ko la rs tw o .
W in d yw id u a ln ym  i zespołow ym  w yśc i­
gu szosowym  na dystansie  10Ó km  
udzia ł sw ó j zapow iedzia ło  33 ko la rzy . 
Tenis istów  s ta rtow ać będzie oko ło  40 
(w , tym po łow a-kob ie t).: - , .

W reszcie os ta tn ia  z . d yscyp lin  Ml-1 
s trzo s tw  •— p iłk a  ręczna* m ężczyzn. P o 
e lim inac jach , w. k tó ry c h  uczestn iczy ło  9. 
zespołów, w .fin a ła c h  spo tka ją  się, d ru ż y ­
ny S ta linog rodu, K rakow a, Poznania 

AW F., Szkoda, że nie zobaczym y >rozJ 
g ry  w ek d ru żyn  kob iecych. '  j

Ogóiem na s ta rc ie  p o z n a ń sk ich '  M l-- 
s trzo s tw  stan ie  oko to 800 na jlepszych  
spo rtow ców  w yższych ucaelni. Ponie­
waż w ro k u  b ieżącym  AŻS p rze p ro w a ­
dzi jeszcze m is trzos tw a  w w ioś la rs tw ie , 
żeg la rs tw ie  ś ród lądow ym  I m o rsk im , w  
catoścl w ięc tegoroczne Akąd.eiri(ekia 
M is trzostw a P o lsk i w  18 dyscyp lin a ch  
sp o rtu  obe jm ą sw ym  zasięgiem  w ra z  I  
ellminacJatTii oko ło  60 tys.. s tud en te k  l 
s tudentów , z cżego w M is trzostw ach  cen­
tra ln y c h  udzia t weźm ie ponad 4 tys. czo­
łow ych zaw odn iczek i zaw odn ików  AZSj

,Na podstaw ie1 tegorocznych  osiągnięć^ 
s tw ie rd z ić  można, że A kadem ick ie  Zrze-i 
szenie Sportow e .za jm uje obecnie jedno  
z czo łow ych pozyc ji w ru chu  sp o rtow ym  
naszego k ra ju , a ' p rzo d u je  w ro z w ija n iu  
ta k ich  d yscyp lin  ja k  w ioś la rs tw o, że­
g la rs tw o , p iłka -ko szyko w a  i s ia tkow a . W 
e zę tó w ce ,k ra ju  zn a jd u ją  s ię lekkoa tlec i, 
na rc ia rze  i szerm ierze . Coraz lep ie j ro z ­
w ija ją  się tak ie  "d y s c y p lin y  ja k  k o la r­
stw o, boks, zApasy,. podnoszenie ' cięża­
rów , S port m o to ro w y  i łyżw ia rs tw o .

Sukcesy te* zawdzięcza AZS o p a rc iu - 
p ra cy  spo rtow e j na dośw iadczen iach 
ra dz ieck ich  ucze ln i,. Zawdzięcza Je op ie ­
ce P a rt i i I Rządu o raz  pom ocy ZMP. 
Zawdzięcza , je  C oraz, lepszej p ra cy  i re ­
nerów , o rg a n iza to ró w  i zaw odn ików , 
prow adząc w kotach i Sekcjach coraz le­
p ie j pracę w ychowawczą.

Tegoroczne .sukcesy AŻS w skazu jąc  żs 
s tud enc i-sp o rto w cy  godn ie  w ita ją . X 
roczn icę . P o lsk i' Ludow ej i m ożem y na 
nięh liczyć  -w  ;XII Le tn ich  A kade m ick ich  
M is trzostw ach św ia ta  w  Budapeszcie.

Uśmiech w  tram w aju
(O b r a z e k  p o d p a trzo n y )

Po skwarnej czerwcowej niedzieli 
tram waje  wracające z Bie lan przy­
pominają buchający parą kocioł z 
wrzątkiem. Jednak po dn iu spędzo­
nym  w  lesie i nad Wisłą warsza­
w iakom  dopisują humory. „C a ły  
t ra m w a j “  dzieli  się swym i wraże­
n iam i z wypoczynku.

Pan i w średnim w ieku  z uczepio­
ną je j  ręk i córeczką znalazła s ię  w  
nie lada kłopocie. Mąż z młodszym  
dzieckiem stoi na przednim pomoś­
cie, a ona nie może zapłacić za sie­
bie i  dziewczynkę, ponieważ po r t fe l  
z pieniędzmi znajduje się u męża.

Opalony chłopak w  ZMP-owsk ie j  
koszuli ściskający pod pachą gruby  
skryp t  sięga nieznacznie do kiesze­
ni.

— Proszę pani, niech pani zapła­
c i za b i let  —  podaje je j  parę drob­
nych monet.

—  Mąż przysła ł  —  prawda? Bar­
dzo panu dziękuję  —  uśmiecha się 
z zadowoleniem pani w  średnim  
wieku. Student również się uśmie­
cha i  z uwagą spogląda na mijane  
b lok i  Żoliborza,

Okazuje się jednak, te  dziewczyn­
ka skończyła już  6 la t i  trzeba za 
nią zapłacić cały bilet. 60 groszy 
podane przez studenta nie wystar­
cza.

—  Proszę bardzo —  chłopak znów  
sięga do portm onetk i i  podaje bra­
kujące 30 groszy.

—  Ależ proszę pana ■— pan i w  
średnim w ieku  jest wyraźnie zaże­
nowana  — przecież mąż jest tam  
na przednim pomoście i  zapłaci za 
nas na ostatn im przystanku gdy w  
wagonie zrobi się luźno.

Chłopak jest trochę zmieszany — 
ja  przecież pani ty lko  pożyczam, 
nie ma się o co gniewać...

—  Pożycza pan —  przecież pan 
mnie nie zna?

—  Bliżej nie, ale znam panią z
widzenia , ja  mieszkam również na 
Mokotowie...

—  Ależ m y  wcale nie mieszkamy  
na Mokotowie  —  śmieje się pani w 
średnim wieku, ale widząc, że chło­
pak czerwieni się jak  burak  —  bie­
rze pieniądze.

I  w tedy przez zatłoczony t ram ­
w a j przela tu je ja k b y  chłodniejszy,  
rześki powiew  — uśmiecha się sto­
jący  obok s iwy pan w  okularach i  
krzywiąca się z w y s i łk u  stania oty­
ła obywatelka, uśmiecha się nawet 
zmęczony konduktor.

Student ze skryptem pod pachą 
również wybucha radosnym chło­
pięcym śmiechem, a zatłoczony  
t ram w a j z głośnym dzwonieniem  
wjeżdża na zalany św iat łam i Plac 
Dzierżyńskiego,

EDMUND GONCZARSKI
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u lk a  poznałem  na wczasach, w  
s tudenck im  dom u w ypoczyn ko­
w ym . Nie w iem , ja k  Ju lek  się u- 
czył, ale kom pan z niego b y ł nie­
zrów nany.

Ta len ty Ju lka  zab łysnę ły  w  ca­
łe j pe łn i w tedy, gdy na wczasach 
zaczął się ok res  n iepogody. Lep­

szy upał w  m ieście, n iż  w  gó rach  n ie­
pogoda. S tudencki dom w ypoczynkow y 
w  M iędzygórzu , na sam ym  w ie rzch o ł­
ku  pagórka  ( ja k  m iło śn icy  T a tr  nazy­
w a ją  w ie rch y  w Sudetach) b y ł odosob­
n io n y  od św iata, ca ły w  chm urach . Bu­
dyn ek  s to łó w k i zna jdow a ł się ju ż  w in ­
ne j chm urze, w  jeszcze inne j, za p rze ­
proszeniem , ub ika c ja . Szło się z jedne j 
ch m u ry  do d ru g ie j, m a jąc g łow ę w 
chm urach , ja k  poeta, w yc ią g a ją cy  nie­
w łaśc iw e w n io sk i z X I ses ji Rady K u l­
tu ry  i S ztuki. I w  kieszen iach chm u­
ry , ja k  u tegoż poety. B y łoby ro m an tycz ­
nie, wesoło, gd yby  nie to  że by ło  nud­
no. W szystkie ks ią żk i z w czasowej b i­
b lio te k i byty  przeczytane, w szystk ie  p ły ­
ty  w ytańczone, w szystk ie  zna jom ości za­
w a rte ; do jedynego s to łu  ping-pongow e- 
go by ła  ko le jka , ja k  do łagodnego asy­
sten ta , na ko lokw iu m . W te j sy tu a c ji 
ra to w a ł nas Ju lek.

Nie by ło  tak iego dn ia , żeby Ju lek  nie 
z ro b ił jak iegoś kaw a łu  .C ie rp ia ł jeden, 
ale śm ia li się za to  i b a w ili wszyscy. 
Zaczęło s ię od ca łk iem  n iew in nych  h i­
s to r ii,  k tó re  każdy s tud en t chyba zna. 
Każdy wie, ja k  s ię w nocy p rzed okna 
ko leżanek opuszcza czaszkę z płonącą 
w ew ną trz  świecą; ja k  się w y jm u je  
deski spod m ateraców , żeby łaknący 
odpoczynku  ca łk iem  niespodziewanie 
zna laz ł się na podłodze. Po dwóch 
— trzech  dn iach  ch o dz iliśm y ja k  po 
podm inow anym  te ren ie . w os trym  
pogotow iu. Spaliśm y w ska rpe tka ch , 
d rz w i o tw ie ra liśm y  d ług ą  pa łką , żeby 
jakaś woda, n iekon ieczn ie  czysta, u- 
m ieszczona zręczn ie  nad d rzw ia m i, nie 
spowodow ała czasem z jaw iska , nazwane­
go potoczn ie  oberw an iem  ch m u ry . I na­
tu ra ln ie  każdorazow o p róbow a liśm y cu ­
k ie r  p rzed w sypan iem  go do h e rba ty  
(bo solona o b fic ie  he rba ta  nawet na 
wczasach n ie sm akuje). A le za to — ja ­
k ie  to w szystko by ło  wesołe! Mówię 
wam, m ożna by ło  pęknąć ze śm iechu.

Ju lek  b y ł na pewno kochanym  chło­
pakiem  i ro b ił te kaw a ły  ty lk o  po to, 
by nam sp ra w ić  p rzy jem ność. Jednym  
z nas w ydaw a ły  s ię one b a rdz ie j p rz y ­
jem ne, innym  m n ie j. Ci in n i — to b y ły  
o fia ry . Każdy kaw a ł wym aga o fia ry . 
Gdy o fia ra  jes t w  k ilk u  ko le jn ych  ka­
w ałach o fia rą , s ta je  się ona s ta łą  o fia ­
rą . W ten sposób tw o rzy  s ię ja k  gdyby 
h ie ra rch ię , sk łada jącą  się z trzech 
w ars tw : — p ie rw sza  — rob iąca  kaw a ły 
d ru g a  — tzw . pub liczność, p rz y g lą d a ją ­
ca się kaw ałom  i ciesząca się z nich 
z głośną ap roba tą  lu b  m ilczącą dezapro­
batą (m ilcząca bo n ik t  nie chce ucho­
dz ić  za ponurego sz tyw n iaka , nie zna­
jącego się na żartach); trze c ia  — to 
tzw. o b ie k ty  tych  kaw ałów , czy li o fia ry . 
Ci na tu ra ln ie  są n a jm n ie j zadow olen i, 
tw ie rd zą , że n ie k tó re  kaw a ły  — to  ra ­
czej nie kaw a ły, ale chu ligaństw o... A le 
w iadom o — w szystk ich  n ie zadowolisz. 
(Muszę tu  od rrizu  w yk lu czyć  w szelk ie  
dom ys ły  ja ko b ym  Ja na leża ł do te j 
trze c ie j w ars tw y;.

Z rob iła  się p iękna pogoda, op a la liśm y 
się, cho dz iliśm y na w yc ieczk i Ju lek  ju ż  
nie b y ł w  ce n tru m  uw ag i, ale ro b ił 
w szystko, żeby sw oje stanow isko  u trz y ­

mać. Tonący chw yta  się s ło m k i; ta k  też 
Ju lek  um ieszczał gw oździe na krzesłach, 
na w ycieczce p rzyn ió s ł koleżance ocet 
zam iast w ody ze źró d ła  (i skąd on go 
wziął?) — itp . W reszcie doczekał się — 
o fia ry  s ię zm ó w iły  i z ro b iły  m u „k o c a “ . 
Ju lek  zn iós ł to mężnie, ale ze swoich 
p ra k ty k  nie zrezygnow a ł. Aż pewnego 
d n ia  p rzed dom w ypoczyn kow y zajecha­
ło pogotow ie. A le nie up rzedza jm y fa k ­
tów.

Na pa rte rze  bu d yn ku  zna jd ow a ł się 
p ryszn ic . K tóregoś dn ia  Ju lek  poszedł 
się tam kąpać. Zam kną ł się, ro zeb ra ł i 
rozkoszow ał się ch łodnym  i m o krym  
żyw io łem . Nagle roz leg ło  się pukanie . 
Odezwał się basowy glos — „P o cz ta “ . 
Ju lek  chc ia ł sięgnąć po ką p ie lów k i, że­
by się ogarnąć — ale okazało się, że 
z n ik ły , gdyż n ieo pa trzn ie  po łoży ł je  na 
ok ien n icy . „G łu p i ka w a ł“  pom yś la ł Ju­
lek  i w ró c ił pod p ryszn ic . A le pukan ie  
po c h w ili roz leg ło  się ponow nie, i ten 
sam bas pow iedz ia ł — „C zy pan Ju lian  
H orenda lsk i?  D la pana są p ien iądze“ . 
K aw ał — nie kaw ał, pom yś la ł Ju lek, ale 
na w szelk i w ypadek u c h y li ł d rz w i, cho­
w a jąc  się za nie, i w ysu n ą ł rękę, mó- 
w ięc — „P ro szę  o p rze ka z “ . C ofnął ją : 
w  rę ku  skaka ła  m u m aleńka żabka. W y­
rz u c ił ją  przez okno, tra f ia ją c  w p rze ­
chodzącą a k u ra t kuch a rkę , i usłyszał 
rzęs is te  b łogosław ieństw o pod swoim  
adresem . B łogosław ieństw u tem u tow a­
rzyszy ł ch icho t, po k tó ry m  poznał Stef­
ka, jedną  ze sw ych o fia r.

— Stefek — w rzasn ą ł Ju lek  — da j 
ub ran ie , bo ja k  w y jdę , to z ro b ię  z cie­
bie ka la repkę .

S tefek za d rzw ia m i u roczyście  zaprze­
czy ł, ja ko b y  k ie d yko lw ie k  ko m u ko lw ie k  
zab ie ra ł ub ran ie . Po c h w ili zza d rz w i 
znowu roz leg ło  s ię pukan ie  i w ołan ie — 
„Ju le k , te le fon  do c ieb ie “ . Glos p rzyp o ­
m in a ł do z łudzen ia  głos k ie ro w n ik a  do­
mu. Ju lek nie zareagował. — Ostatecznie 
w  końcu będą m i m usie li oddać ub ran ie  
— m yśla ł.

Tamci za d rzw ia m i też w idoczn ie  m ie­
li czas, a Ju lko w i chc ia ło  się jeść. p ić, 
pa lić  — w szystko  to, czego chce się 
cz łow iekow i s iedzącem u w zam kn ięc iu . 
P e rtra k ta c je  po dobrem u nie da ły  re ­
zu lta tu . S trona za d rzw ia m i żądała w 
zam ian za u b ran ie  — b u te lk i w ina  i 
w ypow iedzenia  u roczystym  głosem słów

„Ja , Ju lek, jestem  du reń , ro b ię  g łu ­
pie kaw a ły i w ięcej nie będę“ . Czy m oż­
na by ło  tak  s ię po n iżyć  wobec bandy 
szczeniaków? Ju lek  postanow ił dzia łać. 
W kącie s ta ła  długa, w ie jska  m iotła . Za­
n u rz y ł ją  w jo d z ie ,  w y jrz a ł p rzez szpa­
rę, czy nie ma w k o ry ta rz u  dz iew cząt 
i ro zw a rłszy  szeroko d rz w i, rz u c ił się 
na n ich  z m io tłą . Zw ycięstwo na raz ie  
by ło  ca łkow ic ie  po s tro n ie  Ju lka  C hłop­
cy czm ychnę li; ponieważ a k u ra t zw o ln i­
ła  s ię p iłk a  do koszyków ki. Zresztą 
cała ta heca ju ż  im  się znudz iła , więc 
na b łaganie  Ju lka  k rz y k n ę li, że w rz u ­
ca ją  mu u b ran ie  z pow rotem  przez okno 
do łaz ienk i. I po lecie li. Ju lek  zadowo­
lony  z odniesionego sukcesu sk ie ro w a ł 
się w s tro nę  łaz ienk i, gdy w tem  s iln y  
w ia tr  i p rzec iąg  z o tw a rteg o  okna za­
trza sną ł mu przed nosem d rzw i. Pozo­
s ta ł na k o ry ta rz u , w ybaczcie  koledzy, 
go ły , z m io tłą  w  ręku.

— Stefek! — zaw oła ł rozpaczliw ie . 
A le  S tefek b y ł ju ż  da leko i ca łk iem  nie 
św iadom y jego  tra g e d ii.

Na k o ry ta rz u , ja k  na p u s tyn i, n ie 
by ło  się gdzie  sk ryć , w szystk ie  d rzw i 
zam knięte . Tymczasem s łychać by ło  w e­

sołe g łosy nadchodzących dziewcząt. Je­
dyna nadzie ja w  gabinecie k ie ro w n ika , 
k tó ry  m ieśc ił się też na parte rze . Zało­
m ota ł gw a łtow n ie  do tych  d rzw i. —

— K ie ro w n iku ! — zaw oła ł błagaln ie. 
K ie ro w n ika  nie było. Zam iast niego u- 
kaza ła s ię tw a rz  m a gazyn ie rk i, starszej 
kob ie ty , dość ne rw ow ej. U jrzaw szy na­
giego mężczyznę z m io tłą  w rę ku , w rza ­
snęła p rze ra ź liw ie  i o m ało nie zem dla­
ła, ale d rz w i nie puściła . Tymczasem 
dziew częta ju ż  po dchodz iły  do wejścda. 
W yka lku low aw szy szybko, że lepie j 
skom prom itow ać  się przed Jedną maga- 
zyn ie rką , n iż  p rzed  g rom adą dziewcząt 
Ju lek  chc ia ł p rzem ocą wcisnąć się do 
ka n ce la rii. S trach  doda ł s ił magazy- 
nierce. Udało się je j w ypchnąć Ju lka  i 
zam knąć d rz w i na klucz. „Je ś li to nie 
d iabe ł — pom yśla ła  — bo m io tłę  ma, 
ale rogów  nie w idać, to na pewno w a­
r ia t “ . I ledw ie żywa ze s tra ch u  dopa­
d ła  do te le fonu.

Na stole w  pow ia tow ym  pogotow iu 
ra tu n ko w ym  zadzw on ił te le fon. Po 
c h w ili -karetka pogotow ia, w  k tó re j s ie ­
dzia ła  le ka rka , (zresztą ped ia tra , bo 
w łaśn ie  m ia ła  dyżu r), sama w s tra chu , 
z m ocnym  ja k  dąb w oźnym , u zb ro jo ­
nym  w  d łu g i k i j  i ka ftan  bezpieczeń­
stwa, z w ys iłk ie m  w sp ina ła  się pod gó­
rę.

A le zostaw iliśm y biednego Ju lka  w 
stan ie  nie do pozazdroszczenia. W idząc, 
że dziew częta ju ż  wchodzą na k o ry ta rz , 
p rzeb ieg ł b łyskaw iczn ie  m im o n ich i 
popędził schodam i na s try c h , gdzie się 
na tychm iast zabarykadow ał, nie w ypusz­
czając m io t ły  z rą k . (I na co m u w ła ­
śc iw ie  by ła  ta m iotła?...) W łaśnie ona 
pobudz iła  w yobraźn ię  p rze rażonych  
dziew cząt, bo sy lw e tka  uc ieka jącego na­
giego m ężczyzny — to jesżcze pó ł b ie ­
dy, ale uc ieka jący  nagi m ężczyzna z 
m io tłą !... Nie poznały  go. M igną ł im  ty l­
ko. Toteż ro zb ieg ły  się po dom u z 
k rzyk ie m  — „W a r ia t! W a ria t w  do m u !“  
Po c h w ili p rzed domem zeb ra ł s ię tłum  
s tudentów  i s tudentek, kom en tu jących  
to w ydarzen ie  i oczeku jących  p rzyb yc ia  
pogotow ia W d ru g ie j g ru p ie  zg rom a­
d z ił się personel kuchn i z m agazyn ie r- 
ką na czele, k tó ra  p rzys ięga ła  na w szyst­
k ie  św iętości, że to na pewno diabe ł, że 
sama w idz ia ła  rog i I koźle kopyto  ,,To 
w szystko za nasze g rz e ch y " — m ówiła . 
Ju lek  ze s try c h u  w idz ia ł całe zb iegow is­

k o ' I  s łysza ł w szystko , a le za żadne
s k a rb y  nie u ja w n iłb y , s ię w te j c h w ili, 
chociaż zna laz ł na s try c h u  jak ie ś  odz ie ­
nie. T rząsł się ze w stydu. A le nie dano 
m u d ługo rozm yślać, bo w w e jśc iu  u- 
każa ł się w spom niany w oźny* za k tó ­
ry m  k ry ła  s ię leka rka . N a tu ra ln ie  us i­
łow a ł w yjaśn ić , że w cale nie jest w a r ia ­
tem, ale wobec tego, że n ie by ło  jeszcze 
na św iecie w a ria ta , k tó ry  by s ię uw aża ł 
za w a ria ta  — nie uw ierzono mu.

W oźny, s iln y  m ężczyzna, na ło ży ł m u 
ka ftan  bezpieczeństwa, le ka rka  da ła ’m u 
za s trzyk  uspoka ja jący, a Ju lek, ju ż  zu­
pe łn ie zobo ję tn ia ły , p iln o w a ł ty lko  je d ­
nego — żeby p rzy  p rze tra n sp o rto w a n iu  
go do k a re tk i nie pokazać sw o je j tw a ­
rzy. I tq mu się udało.

Dopiero, gdy po pewnym  czasie S tefek 
ze sw oją kom pan ią  w ró c ił, i opow iedz ia ­
no mu o w ariac ie , k tó ry  sch ro n ił się na 
te ren ie  dom u wczasowego — s k o ja rz y ł 
on sobie tę h is to rię  z Ju lk iem . U trz y ­
m u jąc całą spraw ę w ta jem n icy , po je ­
cha ł w raz z k ie ro w n ik ie m  na ro zk le ko - 
tanym  W illis ie  do pow iatow ego szp ita la .

Pód w ieczó r W illis  w jecha ł z p o w ro ­
tem na teren dom u s tudenckiego. 0 - 
p rócż  Ju lka  i tych , k tó rz y  go s p ro w a ­
dzili,,. w  W illis ie  zna jdow ała się m iotła . 
Samochód za trzym a! s ię o k ilka d z ie s ią t 
m e trów  przed domem: na życzenie J u l­
ka w racano w po jedynkę: a m io tłę  n iós ł 
k ie ro w n ik .

Jak ich W niosków nie na leży w yciągać 
z te j h is to rii?  ,

1) Źe w szystk ie  kaw aty są zie;
2) że każdy, k to  pod k im  d o łk i kop ia , 

sam w nie wpada.
C zyli zawsze p rzypade k  pomoże nam 

w u ka ra n iu  chu ligańsk iego kaw alarza.
3. że m iotta  Jest ok ryc ie m
W szelkie inne w n io s k i możną w yciąg­

nąć, by le  w m iarę.


